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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKI
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: ?Jt'„“ tb 2, P0S 0,;S'p”
czfową 2  z ł o t e .  Cena p o jed y ń czeg o  num eru 10 g ro szy .
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307 955   _
R edak to r  p rzyjm uje co dz ie nnn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17   18-ej.

R ed a k cja  i  A d m in istra c ja :  
C zę sto c h o w a , -ul. P. M arji 32.

T e le fo n  22-00. 
R adom sK o, C zę sto c h o w sk a  9.

f 'F N Y  OFlF 0^7FNJ* wiersz milimetrowy przed  teks tem  ' - ' U i . W O i . L i  1. 4o gr , \y tekście, z& teks tem  i n a d e ­
słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe . — — —

W przededniu debaty budżetowej.
0 naszych budżetach z lat ostatnich.

J u ż  w na jb l i ż szy ch  d n i a c h  r o z p o c z ­
n i e  k o m i s j a  b u d ż e t o w a  S e j m u  r o z p a ­
t r y w a n i e  p r e l i m i n a r z a  n a  r. 1934-35,  
o p r a c o w a n e g o  i p r z e d ł o ż o n e g o  p r ze z  
r zą d .  G o d z i  s ię  z a t e m  u p r z y t o m n i ć  s o ­
b i e  w  n a j o g ó l n i e j s z y c h  z a r y s a c h  p o d ­
s t a w y ,  n a  k t ó r y c h  n o w y  b u d ż e t  z o s t a j e  
o p a r t y .  P r z e w i d u j e  o n  w y d a t k i  p a ń s t w a  
n a  2165  mil j .  zł. J e s t  to  cy f r a  o  292 
mi l j n  zł. m n i e j s z a ,  niż w  o b e c n y m  b u -  
że c i e ,  g d z i e  w y d a t k i  z o s t a ł y  p r e l i m i n o ­
w a n e  n a  2458  m i l jo n .  zł. D o c h o d y  w 
n o w y m  b u d ż e c i e  s ą  p r z e w i d z i a n e  w 
s u m i e  211 7  mi i jn .  zł., czyl i  o 5 i pó ł  
p ro c .  n i ż sze  o d  b u d ż e t u  b i e ż ą c e g o .

C h c ą c  z r o z u m i e ć  w y m o w ę  t y c h  g l o ­
b a l n y c h  cyfr ,  m u s i m y  k i lka  s łó w  p o ­
ś w i ę c i ć  hi s tor j i  n a s z y c h  b u d ż e t ó w  lat  
o s t a t n i c h .

O s t a t n i  b u d ż e t ,  k tó r y  zo s t a ł  z a m ­
k n i ę t y  n a d w y ż k ą  d o c h o d ó w  n a d  w y d a t ­
k a m i  —  był  b u d ż e t  r. 1929-30.  O d  t e ­
g o  c z a s u  p o c z y n a  d z i a ł a ć  ś w i a t o w y  kry  
zys  g o s p o d a r c z y  i p o c i ą g a  o n  za  s o b ą  
n i e w ą t p l i w e  i d o t k l i w e  n a s t ę p s t w a  na  
n a s z ą  g o s p o d a r k ę  p a ń s t w o w ą .  B u d ż e t  
r. 1930  31,  p r z e w i d u j ą c y  3038  mi l jn .  zł. 
d o c h o d ó w ,  d a j e  w w y k o n a n i u  p i e r w s z y  
de f i cy t :  62  m i l jo n y .  N a s t ę p n y  b u d ż e t  
r. 1931-32,  w k t ó r y m  w y d a t k i  zo s ta ł y  
u c h w a l o n e  w w y s o k o ś c i ,  o d p o w i a d a j ą ­
ce j  m n i e j  w ię c e j  z e s z ł o r o c z n y m ,  w y k a ­
z u j e  d a l s z e  z m n i e j s z a n i e  s i ę  d o c h o d ó w  
i z o s t a j e  z a m k n i ę t y  d e f i c y t e m  205  mil-  
jonó w. . .  A n a l o g i c z n a  s y t u a c j a  p o w t a r z a  
s i ę  w r o k u  n a s t ę p n y m :  s p a d e k  d o c h o ­
d ó w  p o s t ę p u j e  i d e f i c y t  s i ę g a  2 4 2  m i l ­
j o n y  z ło tych .

J e s t  to  p r o c e s ,  b ę d ą c y  n i e u c h r o n -  
n e m  i l o g i c z n e m  n a s t ę p s t w e m  o d d z i a ­
ł y w a n i a  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o  n a  c a ­
ło k sz ta ł t  życ ia  z a r ó w n o  p a ń s t w a  j a k  i 
j e g o  o b y w a t e l i .

Z a c h o d z i  j e d n a k  p o w a ż n a  r óż n i c a  
m i ę d z y  s y t u a c j ą  b u d ż e t o w ą  Po l ski  a 
i n n y c h  p a ń s t w .  P r z e d e w s z y s t k i e m :  w 
l a t a c h  „ p r o s p e r i t y ” zd o ł a ł  r z ą d  p o m a -  
j o w y  z g r o m a d z i ć  p o w a ż n e  r e z e r w y  s k a r ­
b o w e  i z a p e ł n i ć  n i e m i  luki  d e f i c y t o w e  
p rze z  p e ł n e  c z t e r y  l a t a  k r y z y s o w e .  P o  
w tó r e :  n a t y c h m i a s t  p o  u j a w n i e n i u  s ię  
p i e r w s z y c h  s y m p t o m a t ó w  p r ze s i l e n io -  
w y c h  —  r o z p o c z ą ł  s y s t e m a t y c z n ą  i c e ­
lo w ą  w a l k ę  z w i d m e m  d e f i c y tu ,  d ą ż ą c  
d o  s t a ł e g o  z r ó w n o w a ż e n i a  b u d ż e t u  i u- 
t r z y m a n i a  z ż e l a z n ą  k o n s e k w e n c j ą  s t a ­
łośc i  p i e n i ą d z a .  A w i ę c  u ś w i a d o m i ł  s o ­
b i e  r z ą d  o d r a z u  k o n i e c z n o ś ć  o d c i ę c i a  
s i ę  o d  k r y z y s u  ś w i a t o w e g o  tj. z l i k w i d o ­
w a n i e  z w i ą z k ó w  j e d n o s t r o n n e j  z a l e ż n o ś  
ci o d  z e w n ą t r z ;  da le j  o d r z u c i ł  p r ó b y  
s z t u c z n e g o  t w o r z e n i a  k o n j u n k t u r y .  W r e sz  
d e  —  i t o  j e s t  r z e c z ą  n a j w a ż n i e j s z ą  —  
p e s z e d ł  p o  linji o s z c z ę d n o ś c i  i r e d u k c j i  
w y d a t k ó w ,  o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  i c e n  (z 
c z e m  m u s i a ł o  ł ą c z y ć  s i ę  o b n i ż e n i e  p o ­
b o r ó w ) ,  o b n i ż e n i e  c i ę ż a r u  z a d ł u ż e n i a  
w a r s z t a t ó w  p r o d u k c j i

A w s z y s t k i e  t e  z a b ie g i  c h a r a k t e r y ­
z o w a ł a  j e d n a  w a ż n a  c e c h a .  O t o  n ic  n ie  
d o k o n a ł o  s i ę  w g o s p o d a r c e  f i n a n s o w e j  
p a ń s t w a  p o d  p r z y m u s e m .  R z ą d  z a c h o ­
w a ł  s w o b o d ę  r o b i e n i a  o s z c z ę d n o ś c i  w 
m i a r ę  t e g o ,  j a k  s t w i e r d z a ł  k u r c z e n i e  
s i ę  d o c h o d ó w  i w g r a n i c a c h ,  k t ó r y c h  
p o t r z e b a  s t a w a ł a  s i ę  o c z y w is tą .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  ż a d n e g o  p o c i ą g n i ę c i a  o s z c z ę d ­
n o ś c i o w e g o  n i e  d o k o n a ł  z n a r u s z e n i e m  
z a s a d n i c z y c h  p o t r z e b  p r a c y  p a ń s t w o ­
wej .

To też  d o p r o w a d ził w r e sz c ie  d o  p e ­
w n ej stab ilizacji s w e g o  b u d że tu . D zięk i 
zd ro w y m  sw y m  p o d sta w o m  -i p raw id ło ­
w ej p o lity c e  rządu g o sp o d a rk a  n asza  
w ch o d z i w  ok res s ta b iliz a c j i.

I w ła ś n ie  p i e r w s z y m  t a k i m  u s ta b i l i ­
z o w a n y m  b u d ż e t e m  p o  c z t e r e c h  l a t a c h  
n a p o r u  k r y z y s o w e g o  —  j e s t  t e n ,  k tó r y  
r o z p o c z n i e  r o z p a t r y w a ć  o b e c n i e  k o m i ­
s ja  b u d ż e t o w a  S e j m u .  Róż n i  s ię  o n  t e rn  
o d  p o p r z e d n i c h ,  że  w e d ł u g  ws ze lk i ch  
p r z e w i d y w a ń  n ie  p o w i n i e n  w w y k o n a ­
n iu  p r z y n ie ś ć  p o w a ż n i e j s z y c h  n i e s p o ­
d z i a n e k .  P r z e d s t a w i a j ą c  n o w y  b u d ż e t  
n a  p l e n u m  S e j m u  d n i a  3 l i s to p ad a ,  
s c h a r a k t e r y z o w a ł  go  m i n i s t e r  s k a r b u  
p ro f .  Z a w a d z k i .

—  M o ż n a  g o  n a z w a ć  b u d ż e t e m  n o r  
m a l n y m  w te rn  z n a c z e n i u ,  że  w y n o s i  
s u m ę ,  k t ó r a  n c  n a l n i e  m o ż e  i m u s i  
b y ć  u z y s k a n a  w Kraju i w y s t a r c z y  n a  
z a s p o k o j e n i e  n i e z b ę d n y c h  p o t r z e b  p a ń ­
s t w o w y c h .  M o g ą  n a t u r a l n i e  za j ść  p e w ­

n e  o d c h y l e n i a .  B ę d z i e m y  o c z y w iś c ie  
s t a ra l i  s ię  2 n a l e ź ć  w s z y s t k i e  o s z c z ę d ­
no śc i ,  k t ó r e  m o g ł y b y  b y ć  d o k o n a n e  b ez  
u s z c z e r b k u  d la  p o t r z e b  p a ń s t w a ;  m o g ą  
z d r u g ie j  s t r o n y  w y n i k n ą ć  p e w n e  n o w e  
p o t r z e b y .  N a o g ó ł  j e d n a k  s u m a  o k o ło  
21 00  m i l j o n ó w  z ł o ty c h  s t a n o w i  to ,  co  
j e s t  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e  i w y s t a r c z a ­
j ą c e  d l a  o p ę d z e n i a  n o r m a l n y c h  p o t r z e b  
p a ń s t w a ,  to ,  c o  g o s p o d a r k a  n a r o d o w a  
m o ż e  d a ć  p a ń s t w u  i c o  w r e s z c i e  z k o ­
r zy śc ią  d la  t e j  g o s p o d a r k i  p r ze z  p a ń ­
s t w o  z o s t a n i e  u r u c h o m i o n e .

Z b l i ż a ją c a  s i ę  d e b a t a  b u d ż e t o w a  w 
S e j m i e  o p r z e ć  s i ę  m u s i  o  n i e w z r u s z o ­
n e  d o ś w i a d c z e n i a ,  p o c z y n i o n e  p rze z  
r z ą d  w o s t a t n i c h  l a t a c h  i s k r y s t a l i z o w a ­
n e  t a k  j a s n o  i p r z e j r z y ś c i e  w p r e l i m i ­
n a r z u  p r z y s z ło r o c z n y c h  d o c h o d ó w  i w y  
d a t k ó w .  Z d o l n o ś ć  w y t r w a n i a ,  ś w i a d o ­
m o ś ć  c e l ó w  w a l k i  z n a p o r e m  kr y zy su ,  
w y k a z a n a  p r ze z  r z ą d y  p o m a j o w e ,  s t a ­
n ow i  e p o k ę ,  n a  k t ó r e j  w z n o s i  s ię  g m a c h  
n a s z e j  g o s p o d a r k i  p a ń s t w o w e j .

Odsłonięcie tablicy ku czci
ś. p. Tadeusza Hołówki.

W czoraj na d zied z iń cu  Min. Spr. 
Zagr. odbyła  s ię  p od n iosła  u ro czy sto ść  
o d s ło n ię c ia  tab licy  ku c z c i n iez a p o m ­
n ian ego  B ojow nika  o n aszą  N iep o d leg ­
ło ś ć  —  ś. p. T ad eu sza  H ołów ki.

Na u ro czy sto ść  przybyli op rócz ro ­
dziny śp . T ad eu sza  H ołów k i: prem jer Ję  
d rzejew icz , m in istrow ie B eck , B u tk ie­
w icz , S ch a tz e l, am basad or P atek , k o m i­
sarz gen . R zplitej w G dańsku m in. Pa- 
p ee, w yżsi w ojskow i z gen . O rlicz-D re-  
szerem , płk. Jagrym -M aleszew sk i, w e te ­
rani z 1863  r., p rze d s ta w ic ie le  organi- 
zacyj sp o łe c z n y c h  oraz d elegacy j organi 
zacyj m n ie jszo śc i n arod ow ych  i cz łon k o  
w ie K om itetu .

Na podjum  przed  tab licą  sta n ą ł P re ­
z e s  Z arządu G łów n ego  Zw iązku S tr z e le c

k iego , pos. P asch a lsk i i w y g ło sił krótk ie, 
p e łn e  g łęb o k ich  ak cen tów  p rzem ów ien ie , 
p o św ięco n e  p am ięci w ie lk ie g o  M ęża S ta  
nu, p o cze m  do tab licy  p od ch od zi p, 
prem jer J ęd rz e jew ic z  w o to czen iu  m i­
n istrów . O pada p łó tn o  z e  śp iżow ej cz a r ­
nej tab licy  i o cz o m  o b ecn y ch  ukazują  
s ię  w yryte na niej słow a:

„T ad eu szow i H o łó w ce , bojow nikow i 
o N iep o d leg ło ść , h artow n em u  Ż o łn ierzo ­
wi Id ei —  A k ad em icy  S tr ze lcy  1 9 3 3 ”.

P o  o d s ło n ię c iu  p rzem aw ia ł krótko p. 
prem jer J ęd rzejew icz .

U ro czy sto ść  zak oń czy ła  d efilad a  dw óch  
b ata ljon ów  Zw. S tr ze lec k ie g o  wraz z od  
d z ia łe m  m otorow ym  na pl. P iłsu d sk ieg o  
p rzed  p. prem jęrem  Jęd rzejew iczem .

Zwycięstwo B.B.W.R. w wyborach do rad miej­
skich w Małopolsce.

W c z o r a j  w e  w s z y s t k i c h  4 - ch  w o j e ­
w ó d z t w a c h  M a ł o p o l s k i :  k r a k o w s k i e m ,
l w o w s k i e m ,  t a r n o p o l s k i e m  1 s t a n i s ł a -  
w o w s k i e m  o d b y ł y  s ię  w y b o r y  d o  r ad  
m i e j s k i c h  w s z e r e g u  m i a s t .  W y b o r ó w  
n i e  r o z p i s a n o  w e  L w o w i e ,  D r o h o b y c z u ,  
P r z e m y ś l u ,  S a m b o r z e ,  T a r n o b r z e g u ,  Roz

w a d o w i e  i S t r z y ż o w ie :  W  R u d k a c h  w o '  
b e c  w y c o f a n i a  list  w y b o r y  o d r o c z o n o .

D o k ł a d n y c h  w y n i k ó w  w y b o r ó w  d o ­
t ą d  b r a k .  Z d o t y c h c z a s o w y c h  re l a cy j  
w y n i k a ,  ż e  p r o r z ą d o w a  l i s t a  Nr .  1 
w s z ę d z i e  o d n i o s ł a  z w y c i ę s t w o .

Francja wystąpi energicznie
przeciw zamierzeniom Włoch i Niemiec.

PARYŻ R ząd francuski p rzygotow uje  
o b ecn ie  en erg iczn ą  k on trofen syw ę p rze­
ciw  projektom  rew izyj traktatu w ersal 
sk ieg o  i sta tu tu  Ligi N arod ów , które u- 
siln ie  forsują N iem cy  i W łoch y  przy  
przychylnej n eu tra ln ośc i Anglji. Rząd  
francuski zam ierza  p rzec iw sta w ić  rew iz­
jon istom  w spólny front Francji, B elgji, 
P olsk i i M ałej E ntenty.

Francja byłaby w za sa d z ie  gotow a  
przyjąć pew ną zm ia n ę sta tu tu  Ligi Naro  
dów  o d n o śn ie  rozszerzen ia  k om p eten cji 
Ligi N arodów , pod w arunkiem , że P o ls ­

c e  i M ałej E n ten c ie  przyznane zosta ły  
by prawa sta ły ch  cz łon k ów  w R adzie  
Ligi.

P rojek t p ow yższy  b ył p oruszony w 
ciągu  k onferen cji P au l B oncoura z gen. 
sek reta rzem  Ligi N arodów , A ven olem , 
który udał s ię  do Londynu, g d zie  p rzed ­
ło ż y  projekty fran cu sk ie  rządow i an g iel­
sk iem u . Z ap ow ied ziany je st  w zw iązku  
z tern przyjazd P au l B oncoura d o  W ar­
szaw y i Pragi, c o  p osiada  sp ecja ln e  zna  
c z en ie .

KRW AW A NIEDZIELA
W HISZPANII.

MADRYT. Pow stanie anarchistyczne  
syndykalistów wybuchło ubiegłej nocy z 
nową siłą, m im o najenergiczniejszych  
wysiłków rządu w celu  stłum ienia rew o­
lucji w kraju. W całym  kraju ogłoszono  
stan wyjątkowy.

W Madrycie dokonano 11 zam achów  
bombowych.

W Barcelonie przez całą noc trwała 
strzelanina. Rzucono 4  bomby, od któ­
rych dw ie osoby poniosły śm ierć, a w ie  
le  innych poważne rany. Piekarze o g ło ­
sili strajk, w obec czego  zaopatrzenie w 
ch leb  ludności następuje przy pom ocy  
wojska.

W od ległości 15 u kim. od W alencji

w ysad zon o  w p ow ietrze  m ost kolejow y  
p rzyczem  pociąg  p ośp ieszn y  W alencja—  
S ew illa  runął w p rzep aść. D otych czas  
w ydobyto 5  zab itych , 16 b. c iężk o  i 27  
lżej rannych.

W G ren adzie e k stre m iśc i podpalili 6  
k o śc io łó w  i k lasztorów , które sp ło n ę ły  
d o sz c z ę tn ie . N adto  d o sz c z ę tn ie  z n isz c z ą  
ne zo s ta ły  w m ie śc ie  urządzenia  w o d o ­
cią g o w e .

W S a ra g o ss ie  zab itych  z o sta ło  s z e ś ć  
osób . W ojsko, które in tew en jow ąło , było  
ostrze liw a n e z d ach ów  i różnych  zak ąt­
ków. R ozruchy trw ały do rana.

W A ljafarze zab itych  je st  11 syndy* 
k alistów .

W B ilb ao  i S ew illi, gd zie  panuje na- 
razie  w zględn y spokój, w szystk ie  w aż­
n ie jsze  p laców ki o b sa d z iło  w ojsko. O g ó ­
łem  zan otow an o w czoraj 4 0  zab itych  i 
p rzesz ło  200  rannych.

Dziś posiedzenie 
Sejmu.

W ARSZAW A. D ziś  o god zin ie  16-ej  
ro zp o czn ie  s ię  p o s ied ze n ie  S ejm u . N a  
porządku d zienn ym  znajduje s ię  p ierw ­
sz e  czy tan ie  p ięc iu  projektów  u staw  o 
kredytach  d odatkow ych  na rok b u d że to ­
wy 19 3 3 — 34.

Sum a ogóln a  tych  kredytów  w ynosi 
2 7 .3 0 1 .0 0 0  zł., z  c z e g o  7 .721 .000  z ł.  
przypada na p op ieran ie ek sp ortu  artyku­
łó w  b udow lanych  przez przem jow anie  
teg o  eksportu, 6  m iljonów  —  na p o p ie ­
ranie ob rotów  produktam i ro lnem i dla  
p od n iesien ia  ce n , 3 .5 8 0 .0 0 0  z ł. m a być  
p rzezn a czo n e na p okrycie w ydatków , 
zw iązanych  z p rzyjęciem  od w ład z s a ­
m orządow ych  w ym iaru i poboru szereg u  
podatków , kw ota 6  m iljonów  z ł — na p o­
k rycie d op łaty  z e  skarbu państw a do  
p ań stw ow ego  fu n d u szu  d rogow ego , w re­
s z c ie  4  m iljony z ł. —  na su b w en cje  w  
ce lu  popierania eksportu  artykułów  prze  
m y sło w y ch , a z w ła szc za  na p op ieran ie  
sa m eg o  p rzem ysłu .

W przededniu dyktatury 
wojskowej w Japonji.

T O K J O .  W  n a j b l i ż s ze j  p rzysz łośc i  
o b w o ł a n a  z o s t a n i e  d y k t a t u r a  w o j s k o w a  
n a  k t ó r e j  cz e l e  s t a n ą  m i n .  w o j n y  Arak i  
i m i n .  m a r y n a r k i  w o j e n n e j  O s u m i .

P a t r j o t y c z n i e  u s p o s o b i o n e  m a s y  n a ­
r o d u  j a p o ń s k i e g o ,  k t ó r e  r e p r e z a n t u j ą  o l ­
b r z y m i ą  w i ę k s z o ś ć ,  ju ż  o b e c n i e  d o m a ­
g a j ą  s ię  k a t e g o r y c z n i e  o b a l e n i a  d o t y c h  
c z a s o w e g o  s y s t e m u  r z ą d ó w  i o b j ę c i a  
r z ą d u  p r ze z  s w o i c h  m ę ż ó w  z a u f a n i a .

P rz y c z y n i ł o  s i ę  d o  t e g o  w w y s o k i m  
s t o p n i u  u z n a n i e  S o w i e t ó w  p r ze z  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e  k t ó r y  t o  f ak t  u w a ż a n y  j e s t  
w  J a p o n j i  za  b e z p o ś r e d n i e  z a g r o ż e n i e  
b e z p i e c z e ń s t w a  n a r o d o w e g o  p a ń s t w a  
W s c h o d z ą c e g o  S ło ń c a .

W e d l e  z d a n i a  m i n i s t r a  w o j n y  A rak i  
n a l e ż y  l i czyć s i ę  z w y b u c h e m  w o j n y  
n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  i n a  w o d a c h  
P a c y f i k u  n a j d a l e j  d o  r o k u  1936.  J a p o ń ­
s k i e  f a b r y k i  b r o n i  i a m u n i c j i  o r a z  s t o c z  
n i e  p r a c u j ą  g o r ą c z k o w o  d n i e m  i n o c ą  
n a d  w y k o n a n i e m  o l b r z y m i c h  z a m ó w i e ń ,  
j a k ie  c o d z i e n n i e  n a p ł y w a j ą  z a d m i n i ­
s t r ac j i  w o j s k o w e j .

Sow iety coraz bardziej liczą 
s ię  z Polską.

W IEDEŃ. „N eu e Freie P resse” d o ­
nosi z miarodajnych kół sow ieckich, któ 
re przeprowadziły rozmowy z Litw ino­
wem , iż M ussolini dąży faktycznie do 
zespolen ia  w szystkich drobnych m o­
carstw  wraz z Sow ietam i. Celem  rozpro 
szen ia  obaw Francji, Mussolini ch ce  
przeprowadzić akcję tego zespolenia w 
ramach Ligi Narodów.

Sow iety  zachowują co do tego planu



2 . „ S Ł O W O Nr.  283

wielką rezerw ę. J e s t  b. wątpliwe, aby 
uczestn iczyć  mogły w tak im  bloku m o ­
carstw , zwłaszcza, że Polska  zajm uje  
w obec  tej konstelacji  s tanow isko o d ­
m owne, a Rosja nie chcia łaby  sobie 
zep su ć  w chwili obecnej przyjaznych 
stosunków z Polską z powodu akcji, 
p rzez którą tak  Polska, jak i P. m ałe  
czułyby się  poszkodow ane. Podobno  
Mussolini zos ta ł  zaproszony oficjalnie 
do Moskwy.

Król rumuński omal nie zginął 
w katastrofie.

BUKARESZT. —  P ociąg  dw orski, 
k tó ry m  król Karol pow raca ł  z p o lo w a ­
nia  w B an ac ie ,  om al n ie  uległ k a ta ­
s trofie  w pobliżu  stacji Z am . Na torze  
k tó ry m  jech a ł  poc iąg  dw orski s ta ł  p o ­
c iąg  osobow y . M aszyn is ta  p o c iąg u  k ró ­
lew sk iego  z a h a m o w a ł  w os ta tn ie j  n i e ­
m al chwili, tak ,  że poc iąg , w k tó rym  
z na jdow ał się  król za trzy m a ł  się  w o d ­
ległości z a led w ie  kilku m e tró w  od  p o ­
c iągu  o so b o w eg o .

Starcia z policją w Tei-Awiwie.
JEROZOLIM A. W Tel - Awiwie d o ­

sz ło  do s ta rc ia  m iędzy policją a t łu m em  
żydów, m anifestu jącym  przeciwko a re sz ­
tow aniu  i wydaleniu z Palestyny koloni­
s tów żydowskich, przebyw ających  w kra­
ju nielegalnie. 12 osób odniosło  rany, w 
te j  liczbie 6 policjantów.

Rozwiązanie „Żelaznej gwardji“ 
rumuńskiej.

BUKARESZT. Decyzją rady m in is ­
trów rozw iązana  zosta ła  organizacja  
sk ra jn ie  prawicowa p. n. „Żelazna gwar- 
d ja ” . Lokale tej organizacji zostały zam ­
knięte , arch iw a skonfiskowane,a noszenie  
odznak, uniformów, w szelkie  zebrania ,  
d em o n s trac je  i pochody zakazane.

Listy w yborcze  do parlam entu , zgło­
szone przez „Żelazną gw ard ję”, zostały  
un iew ażnione .

Rozbudowa fortyfikacyj francu- 
sko-belgijskich.

PARYŻ. Pau l B oncour z a m b a sa d o ­
rem  belgijskim  szczegółow o omówili roz 
budow ę fortyfikacyj granicznych. P ro ­
g ram  ten , wypracowany wspólnie przez

D ź w ię k o w y  
K i n o - T e a t r  99 STYLOWY"

D ziś  i dni n a s tę p n y c h  
n a jw ię k sz y  su k c es  teg o ro czn e j  p rodukc ji

M a u r i c y  C h e v a l i e r
w  sw y m  n a jn o w s z y m  p rz e b o jo w y m  filmie

R o z k o s z n e  k ł o p o t y
Nad p rog ram : N a jn o w sze  d o d a tk i d źw . 
o raz  W ie lka  Rew ja W ojsk ich  Polskich  

w W arszaw ie .

Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny SAB J0 - odbiorniK

N ajm ilszą  n ie s p o d z ia n k ą  g w ia z d k o w ą  
b ęd z ie  na jn o w szy  trz e c h - lam p o w y  o d b io rn ik  
d o  sieci z w y p is a n e m i  s tac jam i na  skali

w c e n ie  zł. 245.—

„ S T A T O R
li Aleja 39.

francuski i belgijski sz tab  generalny, 
przew iduje  przed łużen ie  już is tn iejącej 
f rancuskiej linji fortyfikacyjnej na g ran i­
cy w schodnie j Francji  o k ilkase t kilome 
trów na północny w schód  wzdłuż grani 
cy belgijskiej, p rzyczem  w pewnych miej 
scach  linja ma prze jść  zupełn ie  na tery- 
to rjum  belgijskie.

P rogram  rozbudowy fortyfikacyj, k tó ­
ry będz ie  wykonany kosz tem  obu  tych  
państw , zos ta ł  już zatw ierdzony przez 
m iaroda jne  czynniki tak  francusk ie  jak 
i belgijskie.

200 robotników zatrutych 
arszenikiem.

DANNHAUSER. U 200-u krajowców, 
za trudnionych  w m iejscow ych kopalniach 
węgla, wystąpiły objawy za truc ia  a r sz e ­
nikiem. Objawy te  wystąpiły po wypiciu 
wody z rezerw uarów , w której znalez io­
no przy analizie znaczną  zaw artość  ar- 
szeniku. Z a truc ie  wody dokonane  było 
rozmyślnie.

W kilku wierszach.
—  Do Moskwy pow rócił  kom isarz  

Litwinow. O dm ów ił on dz iennikarzom  
w szelkich  odpow iedzi na pytania.

— W Całej Hiszpanji, ze  względu na 
pow ta rza jąces ię  wciąż rozruchy,ogłoszony 
zos ta ł  s tan  wyjątkowy.

—  W m iejscow ości Linares (Meksyk) 
w rafinerji cukru  nas tąp iła  eksplozja, w 
k tórej zginęło 16 osób.

—  A m basador  S t.  Z jednoczonych  w 
ZSRR., Bullitt uda je  s ię  do Moskwy c e ­
lem  przedstaw ien ia  listów uw ierzy te l­
n ia jących  i u rządzen ia  am basady.

—  Dziś przybywa do W arszawy pre­
zydent s e n a tu  gdańskiego, Rauschning, 
który m a  być przyjęty przez  M arszałka 
P iłsudskiego .

—  W so b o tę  rozpoczą ł  s ię  w W ar­
szaw ie 3-dniowy ogólnopolski zjazd p rze ­
ciwgruźliczy.

—  Na dz ień  20 b. m. kom ornik  wy­
znaczył licytację  m ebli b. posła  Kierni- 
ka. Meble za ję te  zostały  na p ocze t  za­
sądzonych  od b. posła Kiernika opła t 
sądowych, k tó re  wynoszą 2,180 zł.

— Wojska chińskie  przypuściły  nowy 
a tak  bom bowy na n ieposłuszną  p row in­
c ję  Fukien . W so b o tę  cały dzień  sam o 
loty chińskie  bom bardow ały  m ias to  Szau- 
czon, przyczem 38 osób  zo s ta ło  zab i­
tych.

—  Lindbergh  w ysta rtow ał w n ie ­
dz ie lę  z Para , lecąć  do Manaos, by 
dziś ponownie wrócić do P a ra  Lindberg- 
how ie  zam ierzają  n as tępn ie  zakończyć 
swój lot p rzez T ryn idad  i Miami, by B o ­
że N arodzen ie  spędz ić  w dom u.

—  J e d e n  z bogatych fabrykantów 
austr jack ich , w łaścicie l wielkiej fabryki 
butów, w te s ta m e n c ie  swym wyznaczył 
nag rodę  2 miljonów szylingów, które  
m a ją  przypaść tem u , który potrafi roz­
wiązać zagadnienie  kwadra tury  koła.

I I
CristoS” zapobie9a zmarzaniu

Wyłączna sprzedaż Laboratorjum
J. O R D O N

„ O R J O N ”Sktad apteczny 
i perfumerji

w Częstochowie, flleja Nr. 18.

K R O N I K A .
K ALEN D A RZY K

W t o r e k  12 grudnia .  A le k s a n d r a
W s c h ó d  słońca o g. 7.35 Zachód g. 15.40

Nocne dyżury aptełi.
W  nocy z  p o n ie d z ia łk u  na w to rek :  I 

A leja, W ie lu ń sk a .
W  nocy  z  w to rk u  n a  ś rodę:  III A leja, 

N aru tow icza,
T ransm isja  rad jow a z Betlejem.

Kilkakrotnie pode jm ow ane  były s ta ran ia  
ce lem  przekazan ia  w noc wigilijną, d r o ­
gą radjow ą, dźw ięku  dzw onów  bazyliki 
N arodzen ia  w B etle jem

W roku b ieżącym  s ta ra n ia  te  zosta ły  
urzeczyw istn ione. Gra dzw onów  p rz e k a ­
zana zos tan ie  drogą kab low ą p rzez  Kair 
do Londynu, skąd  p rzez  rad jo  nadana  
zostan ie  na cały świat.

T ran sm is ja  rozpoczn ie  s ię  24 bm . o 
godzin ie  22 czasu  m iejscow ego (godzina 
21 czasu  środkow o - europe jsk iego) ,  p o ­
czerń o godz. 22.30 (21.30 czasu  środ-  
kowo-europejskiego) rozpocznie  się  u r o ­
czyste  nabożeństw o  w bazylice b e t le je m  
skiej, k tó re  odprawi P a tr ja rch a  ks. Bar- 
lassima.

Ważne dla właścicieli n ierucho­
mości. M im o up ływ u  z d n ie m  14 li­
s to p a d a  b. r. t e r m in u  do  z łożen ia  sp i ­
só w  lo k a to ró w  i dek la racy j  d la  w y m ia ­
ru  p o d a tk u  o d  lokali w z g lę d n ie  od  
p laców  b u d o w la n y c h  na  1934 rok, n i e ­
k tó rzy  w ła śc ic ie le  n ie ru c h o m o ś c i  d o ­
ty ch czas  ich n ie  złożyli.

P o n ie w a ż  n ie  w szyscy  w łaśc ic ie le  
o trzym ali  w czas ie  w łaśc iw ym  o d n o ś n e  
fo rm u la rze ,  Urząd u w ażać  b ęd z ie  w 
ta k ic h  w y p a d k a c h  p rz e k ro c ze n ie  wyżej 
w s p o m n ia n e g o  t e r m in u  za u s p ra w ie d l i ­
w io n e  o ile sp isy  wzgl. d e k la ra c je  b ę ­
d ą  z łożone  do  d n ia  15 g ru d n ia  b. r.

O soby ,  k tó re  w ty m  czas ie  ich nie 
złożą, n a ra ż ą  s ię  n a  d o tk l iw ą  k a rę  
p ien iężn ą .

Walka Z gruźlicą. O p ra c o w a n y  
przez M in is te rs tw o  O p iek i  S p o łeczn e j  
p ro jek t  u s ta w y  o zw a lczan iu  gruźlicy  
w p ro w a d z a  o b o w ią z e k  zg łaszan ia  k a ż ­
d e g o  s tw ie rd z o n e g o  p rzez  leka rza  n ie ­
b e z p ie c z n e g o  dla  o to c z e n ia  p rz y p a d k u .  
P o n a d to  u s ta w a  p rz e w id u je  o b o w iązek  
zg ła szan ia  k a ż d e g o  w y p a d k u  zg o n u  na 
tę  c h o ro b ę ,  o raz  zm ia n y  m ie jsca  z a ­
m ie sz k a n ia  przez o so b ę  d o tk n ię tą  g ru ź ­
licą. O b o w ią z e k  zg ła szan ia  w y p a d k u  
gruźlicy  n ie b e z p ie c z n e g o  dla o to c z e n ia  
c iąży  na  lek a rzu ,  w z g lę d n ie  p rz e ło ż o ­
n y m  z a k ład u  leczn iczego . Z a m e ld o w a ­
n ia  n a leży  k ie ro w a ć  d o  leka rza  p o w ia ­
to w e g o .

W p rz y p a d k u  sz e rz e n ia  się gruźlicy  
w sp o s ó b  szczeg ó ln ie  n ie b e z p ie c z n y  w 
ja k ic h k o lw ie k  in s ty tu c jach ,  z a k ła d a c h  
p ub licznych ,  lu b  p ry w a tn y c h  w ład za

N a  w a c h c i e .
N o w e l a .

ii. f
Z a g a d k a  t rap iła  p o ru czn ik a  n iew y ­

m o w n ie ,  zwłaszcza, iż t rad y c je  służby  
zakazyw ały  duskusji  o p rzełożonych . Nie 
k o m e n tu je  się prze łożonych  £ w m ary  
n a rc e .  N iek tó rzy  czyn ią  t o — i dziw ią się, 
d laczeg o  m ija  ich aw an s .  Z tej p rzy ­
czyny p o zo s taw io n y  był w ła sn y m  ro z ­
m y ś lan io m .

N ag le  ujrzał refleks św iatła  na  w e n ­
ty la to rze .  Św iatło  dochodziło  z ka ju ty  
m a p .  Z a p e w n e  k o m a n d o r  po ru czn ik  C ars 
lak e ,  o ficer s łużby  naw igacy jne j ,  p rz e ­
g ląd a  m ap y .  Ale d laczeg o  ob ra ł  2-gą  
po  pó łnocy  by sp raw dzić  kurs?  Byli 
w iele  mi! o d d a len i  o d  w sze lk iego  m o ż ­
liw ego n ie b e z p ie cz e ń s tw a .  M oże Cars- 
lake  o trzy m ał  d e p e sz ę  iskrow ą od  k ie ­
row niczych  s tacy j  p o b rzeżnych  i o p r a ­
co w u je  ją  pilnie. N aw igac ja  była w ięcej 
niż o b o w iązk iem  u r e tm a n a  na ok ręc ie  
„ K n a re s b o ro u g h ”, było to  po w o łan iem , 
p o ż e ra ją c ą  n a m ię tn o ś c ią ,  p rzec iw  k tórej 
łóżko w zyw ało  go d a re m n ie .  R eardon  
p o m y ś la ł  z u p ra g n ie n ie m  o w ła sn e m  
łóżku. Było z im n o  tu  na  górze. N iem a  
obaw y , aby  p rz y ch w y co n o  go na  zry­
w an iu  s ię  w śród  nocy, by  o p ra c o w a ć  
z le cen ie  radja!

Rozległy się kroki na  d rab in ie  poza 
n im . N ie o b e jrza ł  się . Z a p e w n e  C arsla- 
ke , p rzybyw ający , by udzielić  m u  w ska  
zów ek  co do  zm ia n y  kursu . Kroki d o ­
sięg ły  o b e lk o w a n ia  m o s tk u ,  lecz oficer 
n a  w ach c ie  n ie  obe jrza ł  się. Zaległo 
k ró tk ie  m ilczen ie .

—  Z m ien ić  kurs  na  162 s to p n ie ,— 
rzekł głos, i R ea rd o n  odw rócił  s ię  r a p ­
tow n ie ,  w y p rężo n y  w s łużb is tym  u k ło ­
n ie .  Nie był to  r e tm a n ,  lecz k ap i tan  
B arrow . R eardon  s ta ł  sk a m ie n ia ły  ze 
zd u m ie n ia .

—  162 s topn ie ,  —  pow tórzy ł m a c h i ­
n a l n i e . —  Rozkaz, sir.

K ap itan  stał, w p a tru jąc  się n ie ru ch o  
m o  p o n a d  b u r tę  w c ie m n o ść ,  gdy  R e ­
a rd o n  w y d aw ał  rozkazy  przez tu b ę  g ło ­
sow ą.

—  162 s to p n ie ,  sir! —  wzniósł się 
g łos przez tu b ę .  Z ap an o w a ło  b rz e m ie n ­
n e  m ilczenie . Było n ie s ły c h a n ą  rzeczą, 
by k a p i ta n  zm ien ia ł  ku rs  sw eg o  o k rę tu  
n a  ś ro d k u  o c e a n u  bez  p o ro z u m ie n ia  się 
w p ie rw  z o f ic e re m  n a w ig a c y jn y m . W m ie  
szan ie  się B arrow a d o  p racy  ta k  ś w ie t ­
n e g o  i s u m ie n n e g o  oficera  jak  C ars lake  
było  tak  nie do  wiary, iż R ea rd o n  wciąż 
n ie  m ógł te g o  po jąć . W y k o n a ł  ro z ­
k az  in s ty n k to w n ie ;  p rzyzw yczajen ie  p o ­
s łu szeń s tw a  było ta k  s ilne, iż działał 
m e c h a n ic z n ie  gdy  um y sł  je g o  się w a ­
hał.  Lecz te ra z  sp o g ląd a ł  ze z d u m ie ­
n ie m  n a  m ilczącą  p o s tać  k a p i ta n a ,  o- 
c z e k u ją c  jak ieg o ś  w y ja śn ien ia .

*  *
*

W ów czas  coś w za c h o w a n iu  p rze ło ­
ż o n e g o  w strząsnę ło  R e a rd o n e m  silniej 
niż p o p rz e d n ie  z d u m ie n ie .  P os tać  p o ­
c h y lo n a  n a d  b u r tą  by ła  po s tac ią ,  k tóre j  
n ie  widział n igdy , choć  b e z w ą tp ie n ia  
był to  k a p i ta n  B arrow . Te s a m e  roz­
s z e rz o n e  ź ren ice  sp o g ląd a ły  z pod  dasz  
k a  czapki, o zd o b io n e j  z ło tym  g a lo n e m ; 
t e n  s a m  po tężn y  nos  orli rzucał c ień  
n a  kró tką , s ta n o w c z ą  w arg ę  do lną . Ta

s a m a  en e rg ic z n a  b roda ,  a ogo rza ła  skó  
ra rozc iąga ła  się na  w y d a tn y ch  szczę ­
k ach  i w y s ta jących  k ośc iach  po liczko­
w ych. Atoli było coś w tej m ilczącej 
pos tac i ,  co  m ów iło  o życiu ta m ,  gdzie  
była  śm ierć ,  a n ie  była to  z m ia n a  na 
lep sze .

— O to  człow iek —  m ów ił  p rz e ra żo ­
ny  sz e p t  w um y śle  R e a rd o n a ,  —  z ła m a ­
ny  m ę k ą  n ied o zn ies ien ia .

—  Nie m o g ę  spać , — szepną ł .
—  S łu ch am , sir! —  w yjąkał p o ru cz ­

nik.
—  Nie m o g ę  spać , R eardon ,  —  p o ­

w tórzy ł k a p i ta n  m a to w y m , z n u ż o n y m  
g łosem . — Ty nie  wiesz, co to  jes t ,  R e ­
a rd o n ,  m ieć  se tk i życia na  su m ie n iu .

— J e s t  to  c iężka od p o w ied z ia ln o ść ,  
sir — zgodził s ię  oficer. Sądził, iż k a p i ­
t a n  m a  na myśli cz te rys ta  głów, s t a n o ­
w iących  za łogę  „ K n a re s b o ro u g h ” .

—  O d p o w ied z ia ln o ść?  —  zaw ołał k a ­
p i tan  Barrow. Była n u ta  w zd ra g a ją ce g o  
się, bezs i ln eg o  p ro te s tu  w ty m  okrzyku. 
M ilczenie  a p o tem : —  W ielki Boże! O n  
to  nazyw a odpow iedz ia lnośc ią !  — sz e p ­
n ą ł  d o  s ieb ie .  M iczenie  za leg ło  fznow u. 
R e a rd o n  poczuł m row ie  n a  skórze.

K rążow nik  w sp ina ł  s ię  n a  s t ro m e  
w ody , w strzą sa jąc  s ię  pod  p ę d e m  tu r ­
b in  p o p y c h a ją c y ch  go na spadz is to ść .  
Z d aw a ł  się ożyw iać  rów nież , p o ru s z a ­
jąc  się  jak  g d y b y  ku ta je m n ic z e m u  c e ­
lowi. Po ruczn ik  s p a m ię ta ł  tę  d z iw n ą  
m yśl i zd u m iew a ł  s ię  n a d  n ie ja sn e m  
p rz e w id y w a n ie m  ludzk iego  m ó zg u

—  J e s t  o śm  o k rę tó w  w czw arte j  
e sk a d rz e  k rążow ników !— w y b u c h n ą ł  k a ­
p itan  nag le .  —  D laczego, och! d laczego  
n as  w ybra ł adm ira ł?

—  N ajsp raw n ie jszy  o k rę t  w eskad rze ,  
sir!— w trącił  R e a rd o n  s łużb iśc ie , ufając, 
iż zdoła  t ro c h ę  ulżyć te j  n iew ia ro g o d n e j  
sy tuacji .  —  Nie m iał w yboru! M am  na  
myśli, s i r — t e  uroczystośc i i o b c h o d y  
w B u en o s .

—  Och! to? Nie m ia łe m  te g o  na 
m yśli. To kurs, k tó ry m  m u s im y  p ły n ąć  
cz łow ieku , kurs! Z aw iedzie  on  nas  o  
20 mil o d — tu  w ym ien i ł  dz iw n ie  p rz e ­
ry w a n y m  g ło sem  p e w n ą  d łu g o ść  i s z e ­
rokość  geo g ra f iczn ą .

—  Cóż w te rn  złego, sir? —  zapy ta ł  
R ea rd o n ,  w a lcząc  z p rz e św ia d c ze n ie m , 
iż ro z u m u je  z dz ieck iem , k tó re  w y s t ra ­
szyło się ja k ą ś  n iew idz ia lną  rzeczą, ja k ą  
im a g in a c ja  w yczarow ała  z m ro k u  nocy .

—  Czyż to  m ożliwe, ab y ś  n ie  w ie ­
dział-—szep n ą ł  k ap i tan ,  zbliżając  się. 
S ądz iłem , iż ca ła  s łużba  wie, co  u c z y ­
n i łem .

—  W ielki Boże, sir! —  w yjąkał R e ­
a rd o n ,  w s trzą śn ię ty  do  głębi d rż ą c e m  
b rz m ie n ie m  słów.

—  P o w iem  ci! —  c iąg n ą ł  k ap U an  o- 
ch ry p le .— M uszę  ci pow iedz ieć ,  “ lub  o- 
szaleję!

Urwał znów , w idoczn ie  us i łu jąc  się 
o p a n o w a ć .

—  B yłem  o f ice rem  przy ob s łu d ze  
dział na „ T h u n d e rc lo u d ” — wyrzucił  z 
s ieb ie  i u rw ał znagła .

—  Tak, s i r?— p rzynag la ł  po ruczn ik . 
Był to  k rążo w n ik  w o jen n y ,  u d o s k o n a ­
lonej,  n ie p o k o n a n e j  k lasy ,— rzekł R e a r ­
d o n  za f ra so w an y .

C. d. n.
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adm inistracyjna zarządzić może zam ­
knięcie  tych instytucyj. Za niezgłosze- 
nie w ym ienionych przypadków gruźlicy 
grozi kara adm inis tracyjna  w postaci 
grzywny do 1.000 zł. lub aresztu do 
miesiąca.

30.000 nowych m ieszkań  
dla robotników.

Fundusz Pracy opracowuje obecnie 
plan akcji budow ania  m ieszkań robot­
niczych, która umożliwi wybudow anie  
w ciągu najbliższych lat m inim um  
30,000' m ieszkań robotniczych.

Dla ułatwienia tej akcji u tworzone 
ma być Towarzystwo Budowy Osiedli, 
m ające być spółką akcyjną, względnie 
spółką z ogran. odpowiedzialnością. 
Akcja prow adzona będzie  na zasadach 
odpłatności, a więc zostanie oparta o 
stały kapitał obrotowy, na który złożą 
się: Fundusz Pracy i Fundusz inwesty­
cyjny oraz praw dopodobnie  Skarb  P a ń ­
stwa i Bank G ospodarstw a Krajowego, 
instytucje, reprezentu jące  interes spo ­
łeczny, ze względu na  społeczne zn a­
czenie tej akcji, mieć będą  w niej głos 
decydujący. W iadom o bowiem, że b u ­
downictwo m ieszkaniow e jes t  jednym  
z najlepszych sposobów likwidacji bez­
robocia przez duże liczebnie za trudn ie­
nie bezrobotnych i s tw ierdzenie szyb­
kiego obrotu  wartości.

Akcja budow y m ieszkań robotniczych 
oprze się na masowej produkcji znorma 
iizowanych typów dom ów. Całość kosz 
tów budującego  składać się będzie z kosz 
tów działek w s tan ie  surowym , kosztów 
planu, p o m ia ro w i urządzenia ulic, kosz­
tów budowy dom ku  oraz kosztów opro 
centow ania  pożyczki i spłata rat am orty  
zacji wyrażać się będzie w granicach od 
12 do 20 zł. miesięcznie. Koszt urządzeń 
sanitarnych, tj. wodociągów i kanaliza­
cji ponieść m ają  gminy, bowiem  pobie 
rać będą  one  opłaty za wodę. Koszta 
budowy sieci elektycznej obciążą sprze 
daw cę prądu.

Handel kuropatw ąm i i bażan­
tam i wzbroniony od dziś. W dniu 
1 grudnia rozpoczął się na te ren ie  c a ­
łej Rzplitęj czas ochronny  na kuro­
patw y oraz na kury bażancie. Z dniem  
dzisiejszym sprzedaw anie, kupowanie, 
przewożenie i przenoszenie  kuropatw  
i kur bażancich, jak również po d aw a­
nie ich w różnych restauracjach i j a ­
d łodajniach —  jest  wzbronione. Za 
przekroczenie tego zakazu przewidzia­
na jest kara grzywny do złotych 500 i 
aresztu do 6 tygodni, oraz konfiskata 
zwierzyny.

Polski Biały Krzyż w Często­
chowie. Przewodnicząca Koła Polskie­
go Białego Krzyża, p. Mackiewiczowa 
odbyła konferencję w Warszawie z Z a ­
rządem Głównym w sprawach dotyczą­
cych Koła, jego działalności na r. 1934, 
jego podstaw finansowych, oraz omówiła 
program Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża, którego urządzenie przewidywa­
ne jest na styczeń 1934 roku łącznie z 
imprezami dochodoweroi.

Oddział „Orbisu" w Częstocho­
wie. Gd Nowego Roku w Częstocho­
wie otwarty zostanie oddział Polskiego 
Biura Podróży „Orbis”. Biuro mieścić 
się będzie w domu przy ul. Najśw. Ma- 
rji Panny 16. Jednem  z głównych zadań 
, O rbisu” na naszym terenie będzie pla­
nowa akcja zmierzająca do wzmożenia 
ruchu turystycznego z Częstochowy i do 
Częstochowy.

Kino-Teatr 
Zw. Strzel. „PAN“ ( ul. Dąbrow- 

s k i e g o  1 6 ).
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Arcydzieło  miljona dolarów  
sztandarow y superfilm  p. t.

H R A B I A  
M o n t e  Christo
Kreują główną rolę w  naj­
głośn ie jszym  filmie superpro  
dulccji światowej: L IL  D A -  
GOW ER, J ea n  Angelo  i 
B e r n a r d  G o e t z k e  
Nad progam: Tygodnik P.A.T.

u
i
Q

TAJEMNICĘ KRACHU BANKOWEGO OBNAŻA
n a jb a rd z ie j  r e w e lacy jn y  film. o sn u ty  na  t le  z d e m a s k o w a n y c h  

p rz ez  P rezy d en ta  Roosevelta  oszukańczych machinacyj bankowych
w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p. t.

Szaleństwo amerykańskie
Dziś dni następnych  w kinie E D E N  Aleja 12.

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie g o  i G ó rn e g o  Ś lą sk a .
K oks n a j l e p s z e j  m ark i ,  węgiel  d rzew ny ,  d r z e w o  opalow e.

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniźsże:
poleca firma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp.

w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230.

UWAGA!!! NA GWIAZDKĘ!!W ytw órnia  p a ra so li

8 .  G R  A B I N E R
p o lec a  w w ie lk im  w y b o rz e  n a jm o d n i e j s z e  p a ra so le  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .

P r z y jm u je  ró w n ie ż  reperacje  po c e n a c h  znacznie zniżonych.

w Częstochowie l-sza Aleja 8 
w po d w ó rzu  na p raw o .

Czy nowy kodeks zobowiązań
uszczupla prawa pracowników?
Nowy kodeks zobowiązań wywołał 

liczne komentarze zarówno w sferach 
pracodawców, jak i pracowników, przy- 
czem u tych ostatnich panuje przekona­
nie, że prawa pracowników zostały zna­
cznie uszczuplone, co nie byłoby zgod­
ne z ogólną tendencją naszego ustawo­
dawstwa Nowy kodeks utrwalił jedynie 
i jednolicie uregulował dotychczasowy 
stan, nie uszczuplając dotychczasowych 
uprawnień pracujących.

Naczelną zasadą nowego kodeksu 
jest ogólna norma, że każda praca win­
na być wynagradzaną. Przez Umowę ® 
pracę pracownik zobowiązuje się do pra 
cy za wynagrodzeniem, przyczem zrze­
czenie się wynagrodzenia zgóry nie jest 
ważne. Kodeks nie przewiduje specjal­
nych form zawarcia umowy, natomiast 
jeżeli chodzi o umowy zbiorowe oraz
0 umowę o pracę na okres powyżej 3 
lat lub na całe życie pracodawcy lub 
pracownika — to umowa taka winna 
być stwierdzona na piśmie.

Wynagrodzenie płatne jest w gotów­
ce — z dołu w okresach, wyznaczonych 
w umowie; w braku umowy'—co miesiąc, 
przy dniówkach i pracach akordowych 
— tygodniowo, wrazie wypowiedzenia]— 
odrazu.

Obowiązujące obecnie przepisy •  o- 
chronie pracy i bezpieczeństwa pracow­
nika pozostają nadal w mocy, jak rów­
nież wszystkie ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych.

Kodeks zajmuje się również pracow­
nikami, przyjętymi przez pracodawcę w 
poczet domowników. Wrazie choroby ta 
kiego pracownika,jniespowodowanej przez 
niego lekkomyślnie, pracodawca obowią­
zany jest zapewnić mu potrzebne utrzy­
manie i opiekę lekarską na okres 2 ty­
godni — jeżeli stosunek służbowy trwał 
najmniej 2 tygodnie, a jeżeli trwał pół 
roku — 4 tygodnie. Ponadto pracodaw­
ca obowiązany jest zostawić mu odpo 
wiedni czas do wypoczynku i praktyk 
religijnych.

Okres próbny pracy pracownika nie 
może trwać dłużej niż 1 miesiąc. Z chwi 
lą rozwiązania umowy wynagrodzenie 
płatne jest wogóle odrazu. Na żądanie 
pracownika pracodawca obowiązany jest 
wydać mu pisemne świadectwo o czasie
1 rodzaju pracy, oraz zwrócić mu świa­
dectwa i inne dokumenty, znajdujące 
się w jego przechowaniu. W świadectwie 
nie wolno zamieszczać uwag, które m o ­
głyby utrudnić pracownikowi otrzymanie 
innego zatrudnienia.

Mniej korzystnie, niż stan obecnie o- 
bowiązujący, przedstawia się dla pracow 
ników sprawa wynagrodzenia w wypad­

kach niemożno-ci pełnienia pracy i spra 
wa wynagro • 'a. Pracownik, dla które 
go stosunek acy stanowi wyłącznie 
lub główne źt- i lo  utrzymania, według 
nowego kodeksu, zachowuje prawo do 
wynagrodzenia tylko przez 2 tygodnie, o 
ile ustawa lub umowa nie zawiera ko­
rzystniejszych dla niego postanowień. 
Pracownikowi umysłowemu, dla którego 
stosunek pracy stanowi wyłącznie lub 
główne źródło utrzymania, pracodawca 
może wypowiedzioć umowę pracy naj­
później na 6 tygodni naprzód na koniec 
kwartału kalendarzowego, o czem zresz­
tą pisaliśmy już.

Według dotychczas obowiązujących 
przepisów, pracownicy umysłowi zacho­
wują prawo do wynagrodzenia za cały 
okres ćwiczeń wojskowych — a za cho 
robę na przeciąg 3 miesięcy, przyczem 
wymówienie nastąpić może tylko na 3 
miesiące zgóry. A więc dotychczasowe 
przepisy odnośnie wynagrodzenia i wy­
powiedzenia są korzystniejsze dla p ra ­
cowników.

Wobec tego jednak, że istnieje i na­
dal swą moc zatrzymuje rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitęj z 16 marca 1928 r. 
„o umowie o pracę pracowników umys 
łowych", które zawiera postanowienie 
(art. 446): „jeżeli dla pewnej kategorji 
pracowników istnieją — lub będą wyda­
ne szczególne ustawy, regulujące s tosu­
nek pracy — przepisy kodeksu stosują 
się jedynie w przedmiotach ustawą szcze 
gólną nieobjętych” — przeto przepisy 
n o w eg ) kodeksu o wynagrodzeniu i 6-ty 
godnio,vem wypowiedzeniu wobec p ra­
cowników umysłowych, do których od 
nosi się rozporządzenie marcowe z r. 
1928 — stosowane być nie mogą.

Jasnem  więc jest, że zarówno czaso 
kres zachowania wynagrodzenia, jak i 
termin wypowiedzenia, pozostają dla pra 
cowników umysłowych takie same, jak 
dotychczas.

Ratujcie w łosy
U ży w a jc ie  b a ls am  ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i c r s k l e ę j o .

“ M l

P ięk n ość nadają
wyroby m ag .  W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA11 M  1
u su w a  piegi,  wągry, ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jfi 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m a rsz cz k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydpsfsz,

„Mag  
„Mag" Jfi 2

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie  
ga w y p a d a n iu  w ło só w

(n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siwiznę.

Z Miejsk. tJniw. Powszechnego.
W sali Rady Miejskiej, ul. Dąbrow­

skiego 14, odbędą się następujące od ­
czyty:

Dziś, w poniedziałek zostanie wygło­
szony bardzo interesujący referat n. t.: 
„Stosunki narodowościowe w Polsce”.

W środę, 13 b. m. — „Wyznania 
religijne w Po lsce”.

W czwartek, 14 b. m. —  „Gromada 
i gmina w świetle nowej ustawy sam o­
rządowej” .

Początek o godz. 18-tej.
Wstęp bezpłatny.
„Publiczna konferencja". A więc 

dziś we wtorek o godz. 17-ej w sali 
Teatru Miejskiego ul. Kilińskiego o d b ę ­
dzie się ciekawa konferencja pośw ię­
cona spraw om  popierania  wytwórczoś­
ci krajowej, Na porządku obrad refera­
ty: p. L. Smólskiego dyr. Szkoły Hand, 
p. J . Zawadzkiej dyr. Szkoły Państw. 
Zawodowej Żeńskiej, delega ta  Centr. 
T-wa Popierania Wytwórczości Krajo­
wej z Warszawy, p. Z. Brykalskiej prze 
wodniczącej Związku Pań Domu. Po 
wyczerpaniu powyższych krótkich prze­
mówień, nastąpi dyskusja i pokaz p ra ­
ktycznego zastosow ania krajowych ba-

kalij przy wypieku ciast, oraz sam ych 
bakalij Grudzień jest okresem  w zm o­
żonej konsum encji i większych zaku­
pów. N iezawodnie konferencją powyż­
szą za in teresują się szerokie sfery tak 
k onsum entów  jak kupców i p roducen­
tów. Każdy obywatel winien stać się 
św iadom ym  nabywcą i sprzedawcą kra 
jowych wyrobów, powstałych z kra jo­
wych surowców wykonanych ręką pol­
skiego robotnika. W stęp bezpłatny.

Ze Związku Pań Domu. Zebra 
nie plenarne członkiń Związku Pań Do­
mu odbędzie się w lokalu własnym przy 
ul. Kilińskiego 13, we wtorek, o godz, 
19.15 zaraz konferencji poświęconej 
sprawom s a 1 /ystarczalności gospodar­
czej. Na p o r : dku obrad sprawy bieżące 
i program prac na okres najbliższy. Poś­
więcenie lokalu połączone z uroczyłoś- 
cią „opłatka” odbędzie się w niedzielę, 
17 bm., o godz. 17-tej.

Przyjmuje się zapisy członkiń i osób 
postronnych na pokaz pieczenia ciast i 
pierników.

W dniu 19 bm. zostanie otwarty po­
kaz „Tanich podarków gwiazdkowych 
pani dom u”.

Ze Związku Podoficerów Rezer-
WZ. Jak się dowiadujemy na ostatniem 
Nadzwyczajnem Wolnem Zebraniu Ogól­
nego Związku Podoficerów Rezerwy Kola 
w Częstochowie odbytem w lokalu wła­
snym przy bardzo licznym udziale człon­
ków w obecności prezesa honorowego 
tut. koła posła na Sejm Stefana Wojnar 
Byczyńskiego i prezesa Federacji P. Z. 
O. O. w Częstochowie pułk. w st. sp. 
A. Hałacińskiego został wybrany nowy 
Zarząd, który na posiedzeniu w dniu 6 
bm. ukonstytuował się jak następuje: 
prezes i komendant Koła: Stefan Kwiat­
kowski, wiceprezes Jan  Pawełkiewicz, 
sekretarz Czesław Ślusarek, skarbnik 
Franciszek Twardy, referat opieki spo­
łecznej Antoni Pluta, gospodarz Roman 
Mrowieć, referat oświatowy i prasowy 
Leon Sokala oraz Eugenjusz Karkowski 
członek zarządu.

Przypuszczać należy, że nowy za­
rząd z nowowybranym prezesem będzie 
intensywnie prowadził rozpoczętą pracę, 
która została już odznaczona zdoby­
ciem Odznaki Sportowej oraz Odznaki 
Strzeleckiej zdobytych wf zawodach 
marszowych w dniu 6 sierpnia b. r. Ży­
czymy przeto w dalszym ciągu powo­
dzenia i owocnej pracy.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w poniedziałek o godz. 20 znako­
mita komedja Kiedrżyńskiego „Ten stary 
w arjat”. Przedstawienie to zostało zor­
ganizowane przez Patronat Szkolny Sem 
Naucz. Bilety od godz. 19-ej w kasie 
teatru.

Jutro, we wtorek tea tr  nieczynny z 
powodu wyjazdu zespołu do Radomska 
ze znakomitą komedją Kiedrżyńskiego 
„Ten stary warjat".

We środę o godz. 20 „Mecenas Bol- 
bec i jego m ąź” po cenach zniżonych.

Przygotowania do „Awentu” —  mi- 
sterjum Sirindberga z udziałem p. Dory 
Kalinówny dobiegają końca. Prem jera z 
końcem bież. tygodnia.

Z Akademji Związku b. Ochot­
ników. Z okazji 103-lecia Powtania 
Listopadowego odbyła się w dniu 8 
b. m. Uroczysta A kadem ja w Straży 
Ogniowej, zorganizowana przez Zwią­
zek b. Ochotników Armji Polskiej O d ­
dział w Częstochowie i Częstochowskie 
Towarzystwo Cyklistów i Motocyklistów 
przeznaczając dochód dla dzieci na j­
biedniejszych.

O godzinie 13 A kadem ję otworzył 
prezes p. J . Krygier, nas tępn ie  pre lek­
cje wygłosił p. prof. Artimowicz p rzed­
stawiając w sw em  przem ówieniu cel 
Powstania  L istopadowego P. Sulikow­
ski deklamował, a p. Bursik odegrał 
kilka utworów, p. Mąkosza i p. S zym ­
czyk odśpiewali solo kilka pieśni, a na 
zakończenie p. Szeląg wygłosił dek la­
m acje wierszem.

Mimo że Akadem ja nie była sp ec­
jalnie reklam ow ana, przybyło dużo o- 
sób i nastrój był bardzo miły. Wyko: 
nan ie  całego program u było bardzo 
d obre  to  też wykonawcy byli rzęsiście 
oklaskiwani.

Sołtys z uniwersyteckiem wy­
kształceniem . W czasie obecnych wy­
borów do rad gromadzkich sołtysem 
kolonji Lututów pow. wieluński w ybra­
ny został dr. W. Kurnatowski, ta m te j ­
szy ziemianin.

J e s t  to  pierwszy wypadek w Polsce, 
że s tanow isko sołtysa obejm uje  członek 
z w ykszta łceniem  uniwersyteckiem  : i 
ty tu łem  doktora.



Doniosła uchwała 
palestry.

Bezpłatne pisanie próśb do>ądów  
i bezpłatne porady.

Dowiadujemy się, że w związku z 
wejściem w życie ustawy o biurach pi 
sania próśb i z uwagi na to, iż miejsco­
wi adwokaci zobowiązali się do pisania 
bezpłatnie podań do sądów, oraz udzie­
lania bezpłatnych porad, koncesje na 
prowadzenie biur próśb do sądów nie 
będą udzielane.

Wobec tego z dniem 1 stycznia roku 
przyszłego wspomniane biura próśb zo­
staną zamknięte.

Zamówienia sowieckie otrzyma­
ła  huta „Raków". Modrzejowskie Za 
kłady Górniczo-Hutnicze, do których na­
leży także huta „Raków” , w tych dniach 
zawarły umowę ze związkiem sowieckie 
go przemysłu metalowego „Sojuzmetim- 
portem” na dostawę do ZSSR. kilkuna­
stu tysięcy ton żelaza handlowego. Za­
mówienia sowieckie mają być wykonane 
w ciągu pierwszego kwartału 1934 roku. 
Należy się spodziewać, że dzięki tym 
zamówieniom zwiększy się niezawodnie 
stan zatrudnienia w hucie „Raków” , któ 
ra zamówienia powyższego otrzyma zna 
czną część do wykonania.

Z przedstawienia Z. Ł. Z. Zespół 
Teatru Robotniczego przy Z.Z.Z ode­
grał opero-komedję Kamińskiego p. t. 
„Skalm ierzanki” , odtwarzającą życie 
arystokraty wiejskiego. Na szczególną 
uwagę swą grą zasłużyli p Olczyk w 
roli Żurosława, p. 1. Wójcik jako baka­
łarz oraz p. Belof— zakochany amant. 
Niemniej dobrze wywiązały się ze swe­
go zadania p. p Bączyńska, Irka N. 
Kieszczyńska oraz p. Piątkowski. Sztukę 
reżyserował p. Szeląg. Zaznaczyć należy 
iż Teatr Robotnicy przy Z.Z.Z. urządza 
stale rozrywki kulturalne, które cieszą 
się wielkim powodzeniem. Obecnie jest 
w przygotowaniu świetna komedja Ba­
łuckiego „ciężkie czasy” .

Kobieta zmarzła na śmierć. —
Trwające od kilku dni silne mrozy, przed 
dwoma dniami osiągnęły swój punkt kul 
minacyjny, dochodząc do 25 stopni. O- 
fiarą ich padła młoda kobieta, licząca 
lat około 30, kkórej nazwiska nie udało 
się dotąd ustalić.

Podczas jarmarku w Kłobucku, przy­
wiózł ją jakiś nieznany furman i pozo­
stawił bez opieki w stanie bliskim śmier 
ci na ul. Słowackiego, poczem szybko 
się oddalił. Kobietą zaopiekował się bur 
mistrz miasta Kłobucka, p. Piechurśki, 
wszelka pomoc okazała się jednak spó­
źniona i kobieta po kilku godzinach 
zmarła.

Kino-Teatr „Atlantic"
Wielki podwójny program

P ie rw sza  po lska sym fon ja

KULT CIAŁA A g’n Es 'P E TE R ­
SEN, t. M O ŻU C H IN O W A , E U G . BODO 
P A W E Ł  O W E R L O , V IC T O R  VARCON1
  i inn i. — O raz drug i p ro g r a m -------
Ż y c io w y  dram at p iękne j lecz ubog ie j

“ ePwłT  ZŁOTY MOLOCH
S zczegó ły w  afiszach_________

Skorzystaj z okazji i r a  konkurencyjnych!
W największym wyborze, 

w najlepszym gatunku i ładnym kolorze, 
nabyć można:

Pulowery, swetry, rajtuzy, kamizelki, 
reformy, dżempry, garsonki i t. p.

Trykotaży S .  KONSENS
Częstochowa, Aleja Wolności 3/5.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SO LIDNA.

4 J  gr. kosztuje pran ie  ko łn ie rzyka  z p o ­
lni ły s k ie m  w iedeńsk im , 50 g roszy  od ko 

szuli sz tyw n e j i ró w n ie ż  s tan ia ło i czyszczę 
n ie  ga rd e rob y . C hem iczna P ra lna  „K ry s z - 
ta ł“ * u l. B erka  Joselewicza N r. 2.

p ies w ilk . O d ro w a d z ić  za w ynagro  
dzen iem  I I I  A le ja  N r. 56, do dozorcy

__________________  „ S~”ŁO W O “ __________ __

mu 1 1
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■ B m o wUroczyste otwarcie
Uniwersytetu Rolniczego w M o lo s a c h .

N r. Km . 1545-33.
Obwieszczenie

K o m o rn ik  Sądu G rodzk iego  w  C zęsto­
chow ie  I I  re w iru  Józe f S o la rczyk , zam iesz 
ka ły  w  C zęstochow ie  p rz y  u lic y  Gen. D ą ­
b ro w sk ie g o  N r. 12, w  m yśl art. 1148 i 1149 
Proc. Cyw., n in ie jsze m  obw ieszcza, iż w  
dn iu  15 marca 1934 ro ku , od godz. 10 rano 
w  sali posiedzeń P io trko w sk ie g o  Sądu 
O kręgow ego W y d z ia ł Z am ie jscow y w  Częs­
to ch o w ie  na p o k ry c ie  na leżnośc i S ta n is ła ­
w a M a rk u s fe ld a , w  kw ocie  20,000 z ło ty c h  z 
p ro c  i kosztam i, odbędzie  się sprzedaż 
p rzez pub liczną  lic y ta c ję  n ie ruchom ości 
m ie jsk ie j, p o ło żo n e j w  C zęstochow ie  p rz y  
u lic y  Ą le ia  W o ln o śc i pod Nr. 34, sk łada ją ­
cej się z zabudowanego p lacu o p rz e s trz e ­
n i 1878 m tr. kw ., na k tó ry m  u rządzony je s t 
ogród  ow ocow y, oraz w zn ies ione  są nastę­
pujące b udynk i:

1) o ficyna je d n o p ię tro w a , m urow ana, 
k ry ta  papą, m ieszcząca w  sobie 8 ub ikacy j 
m ieszka lnych ,

2) ko m ó rk i m urow ane k ry te  papą, oraz 
inne  szczegółowo w  p ro toku ie  opisu w ym ię  
n ione.

Nieruchomość powyższa
a) w e w spó lnem  z oso b a m io b ce m i,d z ie r 

żaw nem  lub  zastaw nem  pos iadan iu  n ie  znaj 
du je  się, .

b) u rządzoną ma ks ięgę h ipo teczną  (R. 
N. 813) w  W yd z ia le  H ip o te cznym  w Często 
chow ie

c) na leży w  ró w n ych  częściach n ie p o ­
d z ie ln ie  do K a ro la  M arkusfe lda , M ieczysla-

j.wa-Józefa M arkusfe lda  i D o ry  z M a rkus fe l- ■ 
id ó w  B ach rachow e j, >

d) obciążona je s t d ługam i h ipo tecznem i 
| i  kaucjam i w  kw o c ie  53.534 zł. 07 gr. i 2000 
Id o la ró w  z proc. i kosztam i, oraz innem i 
|og ran iczen iam i i o s trzeżen iam i w  dzia łach 
( I I I  i IV  w ykazu  h ipo tecznego  p o m ie n io n e - 
|m i.

N ie ruchom ość oszacowana na sumę zło - 
| ty c h  60.0G0, sprzedana być m oże za dw ie  
jtrz e c ie  ceny oszacowania, jako  w  d r u g im  
Ite rm in ie

B io rący  u d z ia ł w  lic y ta c ji w in n i z łożyć  
|ka u c ję  w  w ysokości 10 proc. od sum y sza 
le u n ko w e j.

A k ta  w  sp ra w ie  pow yższe j sprzedaży 
jjzna jdu ją  się w  ka n ce la r ji W y d z ia łu  C y w il-  
inego  P io trko w sk ie g o  Sądu O kręgow ego 
I W y d z ia ł Z a m ie jsco w y w  C zęstochow ie 
|C zęs tochow a , dn. 20 p a źd z ie rn ika  1933 r.

K om orn ik  J. S o l a r c z y k .

/ g i n ą ł
dzen

Wczoraj w Truskolasach odbyła się 
piękna uroczystość otwarcia pierwszego 
na terenie naszego powiatu niedzielne­
go Uniwersytetu Rolniczego. Na uroczy­
stość tą przybyli z Częstochowy: p, sta 
rosta Eustachiewicz, w imieniu Prezyd- 
jum i Rady Pow. BBWR. wicekomisarz 
Madeyski, inspektor szkolny p. Grodzicki 
wraz z zastępcą swym p. Bieniem, dyr. 
Matuszkiewicz, prezes Pow. Zw. Rezer­
wistów mjr. Jackowski, agronom powia­
towy p. M. Ogłaza, prof. Gadomski, 
prof. Stała, komendant Legjonu Młodych 
mgr. W. Pikuła, prezes Zw. Mł. Ludo­
wej p. J. Motłoch, grono osób zaproszo­
nych i przedstawiciele prasy.

Przybywających gości powitał wójt 
gminy p. Brzęczek, kierownik szkoły 
powszechnej p. Goclon, sekretarz p. Ga 
wędzki oraz grono nauczycielskie i m iej­
scowy oddział Związku Rezerwistów i 
Związek Młodzieży Ludowej.

Następnie w wypełnionej do ostat­
niego miejsca sali odbył się akt otwar­
cia uniwersytetu. Przemówienie pow ital­
ne wygłosił kierownik szkoły p. Głaclon 
prosząc p. starostę Eustachiewicza o do 
konanie otwarcia uniwersytetu.

W treściwem przemówieniu swem p. 
starosta podkreślił doniosłą rolę i zna' 
czenie nowej placówki dla życia wsi i 
potęgi Państwa, wskazując dobitnie na 
wielkie wskazania jakie w rzetelnej i 
uczciwej praęy przyświecać winny każ­
demu obywatelowi.

W imieniu władz szkolnych przema­
wiał p. inspektor Grodzicki. Mówca scha 
rakteryzowawszy minione już czasy, któ 
re przywykliśmy zwykle nazywać „dobre 
mi czasami” , zauważył, że właściwie 
czasy te nie zmieniły się wcale, wyma­
gania jedynie, jakie życie współczesne 
stwarza rolnikowi, są inne i do tych no 
wych wymagań i warunków obecnych 
rolnik musi się przygotować. Drogą do 
usprawnienia i podniesienia stanu ro ln i­
czego jest właśnie powstający uniwer­
sytet.

Bardzo serdecznie w ita ł powstanie 
nowej płacówki miejscowy proboszcz ks. 
Sznajderski.

W imieniu nieobecnego posła dr Bi 
luchowskiego złożył życzenia rozwoju i 
pomyślności prezes Związku Mł. Ludo 
wej p. J. Motłoch, witając zarazem w 
imieniu Związku powstanie uniwersytetu.

Po przemówieniu prof. Gadomskiego 
i agronoma pow., p. Ogłazy, jednego z 
najczynniejszych pracowników, którzy 
przyczynili się do otwarcia placówki, 
rozpoczęły się wykłady inauguracyjne, 
które prowadziii pp.: prof es. Gadomski, 
agr. Ogłaza i mgr. Pikuła.

Bezpośrednio po uroczystości otwar 
cia uniwersytetu grono miejscowych pań 
nauczycielek w osobach pp.: Goclonowej, 
A. Kuźnikówny, F. Kuźnikówny, M. Or  
żyńskiej, Parysówny, Staćhórzanki z kie­
rownikiem, p. Goclonem i sekretarzem, 
p. Gawędzkim, podejmowało gości skro­
mnym przyjęciem w świetlicy.

Przy stole wygłoszono szereg serde 
cznych przemówień i po spędzeniu k il­
ku godzin, goście żegnani przez gospo­
darzy, z prawdziwym żalem opuścili go­
ścinne Truskolasy.
■nawa—  sammmmmsBmsMaBaMmummmmmmmmm 3

3,000 eksponatów nadeśle Zwią­
zek Wydawców na wystawę książ­
k i W Częstochowie. Przewodnicząca 
Komitetu „Wystawy Książki Polski Współ­
czesnej” , p. Mackiewiczowa odbyła w 
Warszawie konferencję ze Związkiem 
Wydawców i z poszczególnymi wydaw­
ców i z poszczególnymi wydawcami, któ­
rzy zamiar urządzenia Wystawy w Czę­
stochowie przyjęli entuzjastycznie, przy­
rzekając jak najżyczliwszą współpracę, 
oraz dostarczenie Komitetowi około 
3,000 eksponatów własnym kosztem.

Ponadto konferowała p. Mackiewi­
czowa ze Związkiem Dziennikarzy, który 
weźmie udział w Wystawie w formie wy 
stawienia prasy wszystkich swoich człon­
ków wydawców.

Związek ten przeznaczył wszystkie 
swoje eksponaty (tygodniki, ilustracje itd .) 
dla Koła Polskiego Białego Krzyża w 
Częstochowie.

Częstochowianin sprawcą napa­
du rabunkowego w Białymstoku. 
Sąd okręgowy w Białymstoku rozpatry­
wał sprawę mieszkańca Częstochowy, 
Jędrzeja Urbańczyka, lat 35, który w 
lipcu r. b. napadł w klatce schodowej 
jednego z domów w Białymstoku na 
urzędniczkę bankową, Helenę Karmań- 
ską, powracającą do biura, wyrwał jej 
teczkę, zawierającą 5 620 zł. i rzucił się 
do ucieczki, został jednak w pościgu 
ujęty. Sąd skazał Urbańczyka na 3 la­
ta więzienia.

Nagły zgon umysłowo - chorej 
żebraczki. W Krzepicach, na ul. Szkol­
nej, zasłabła nagle niejaka Marjanna Tro 
jak, lat 40, umysłowo-chora, trudniąca 
się żebraniną, pochodząca z Zajączek, 
gminy Kuźniczka. Przewieziona do szpi­
tala, Trojak zmarła. Według orzeczenia 
lekarzy, śmierć nastąpiła na skutek za­
burzeń sercowych.

Cieplarnia spłonęła. Wczoraj o go 
dżinie 20-ej, w cieplarni Henryka Bema 
(Chłopickiego 53—59), wskutek nieostro 
żnego obchodzenia się z ogniem, wy­
buchł pożar, który strawił cieplarnię.

IZ R A D O M S KA .
aB — Kompozycje prof. M. Kuchar- 

pskiego na falach radja. Świetna 
IPśpiewaczka stołeczna p, Aniela Szle- 
ft mińska, włączyła do swego repertuaru 
4  dwie pieśni prof. M. Kucharskiego i 
j |w  najbliższym swym recitału odśpiewa 

przed mikrofonem Polskiego Radja.
' I  W niedługim czasie usłyszą radjo- 

słuchacze również świeżo ukończony 
kwartet smyczkowy oraz utwór na or­
kiestrę symfoniczną p. t. „Intermezzo” 
tegoż kompozytora. Z okazji odznacze­
nia prof. Kucharskiego na konkursie 
kompozytorskim, miesięcznik warszaw­
ski „M uzyka” w ostatnim numerze za­
mieścił jego fotografję, życiorys i credo 
artystyczne.

— Ze Związku Naucz. Polskich 
Szkół Powszechnych. W ub. środę 
o godzinie 17-ej, poseł ziemi p iotrkow­
skiej p. Dratwa, wygłosił w lokalu Zw. 
Naucz. Polskich Szkół Powszechnych, 
referat n. t. samorządu miejskiego. 
W referacie podkreślił konieczność u- 
działu nauczycielstwa w samorządzie 
miejskim. W dyskusji zabierał głos p. 
Gadziński i inni. Poseł Dratwa udzielił 
wyczerpujących wyjaśnień.

— Samobójstwo. W ub. czwartek, 
w parku Ś-to Jańskim popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie się Michał 
Purzyński, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Po dokonaniu oględzin sądowole- 
karskich, zwłoki oddano rodzinie za­
mieszkałej w Radomsku, którą zajęła 
się pochowaniem samobójcy.

Policia prowadzi dochodzenie.
— Przejechany wozem. W dniu 

7 b. m. o godzinie 10-ej został przeje­
chany wozem przy ul. Dobryszyckiej 
przez nieznanego furmana Franciszek 
Materek, Dobryszycka 5, którego w sta­
nie ciężkim przewieziono do szpitala 
św. Aleksandra.

Na okres przedświąteczny
Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
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i innych
Marja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
p o le c i w  w ie lk im  w yb o rze : p łó t­

na, rę c z n ik i, obrusy, f ira n k i, 
_________ w e łn y  i t. p.

I
I
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D r a n n i A K  dobrego odbioru radjowego B A I )  I f l l  11 I f  C w Częstochowie, I Aleja 10 r l d g i l l c S I    to przyjdź do firmyKAI! JULUYO  Telefon 24-75
i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiorniKa fabryKi NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi ©d 20 do 60 metrów. 

Na sKładzie posiadamy wszelKie materjały radjowe a taKże eleKtryczne. — WyKonywa instalacje siły i światła elektrycznego.

Piękne w ydaw nictw o dla tury­
stów . N a k ł a d e m  Dyrekc ji  O k r ę g o w e j  
Kolei P a ń s t w o w y c h  w K rako wie  ukaza ł  
s ię os ta tn io  b o g a to  i lus t ro wany  „ P rz e ­
wodnik  Turys tyczno-Koie jowy (zeszyt  i) 
zawie ra jący  linję ko le jową  Kraków-Za-  
k o p a n e  z B e s k i d e m  Małym,  Bab ią  Gó­
rą Spis zem,  O r a w ą  i t. p. w o p r a c o ­
waniu  z n a n e g o  ge ogr a fa  i k r a jo z n a w c y  
asy s t en t a  U. J .  D-ra S ta n i s ła w a  Lesz- 
czyckiego.

Przew od n ik  te n  w obję to śc i  83 s t ron  
stanowi  k o n ie c z n e  V a d e m e c u m  ( f o rm a t  
k ie sz onk ow y)  t u rys t y  u d a j ą c e g o  s ię  na  
wycieczki  do  mie jsc owośc i  l eżących  
między  K ra k o w e m  a Z a k o p a n e m .  W ska  
żuje on letnie  i z im o w e  szlaki  w yc iecz ­
kowe,  schroniska ,  ho te le ,  p ens jo na ty ,  
re s t aur ac je  i t. p.

B a r w n ą  ok ła d k ę  w yk o n a ł  art .  mai .  
A. Wasi lewski .

Za łączony  do Pr zew od ni ka  profil 
k ra joznawczy  p rz eds t aw ia  szczegó łowo 
rzeźbę  t e r e n u  linji K rakó w — Z a k o p a n e ,  
o b ra z u je  roz m ie sz cze n ie  gór,  ws kazu je  
nazwy,  s ł o w em  wszystko  to,  co tu rys ta  
widzi  z ok i en  w a g o n u .

Niska c e n a  sprzedaży ,  bo  za ledwie  
60 groszy umożliwi  n ie z a w o d n ie  wszyst  
kim zao p a t r zen i e  się w to p r a k ty c z n e  a 
ta n ie  wy d aw n ic tw o .

Do n abyc ia  w ks i ę g a rn i a c h  „ R u c h ”, 
od d z ia ł ach  P.B.P. „ O r b i s ”, „Wagon-Lit s-  
C o o k ”, Po lsk im  Związku  T u r y s ty c z n y m  
i w k a s a c h  b i le towych od c in k a  Kraków-  
Za k o p a n e .

Kursy narciarskie organizują w  
Zakopanem Liga Morska i^KolonJal.
Dzięki staraniom Sekcji Sportowej przy 
Lidze Morskiej i Kolonjalnej w Warsza­
wie zostanie urządzony w czasie od 20 
grudnia b. r. do 1 marca 1934 r. szereg 
kursów narciarsko-społecznych w Zako­
panem (Olcza), w których udział mogą 
brać tylko członkowie Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej.

Uczestnicy kursów będą korzystali z 
80 proc. zniżki kolejowej w przejeździe 
na kurs i z powrotem.

Opłata za kurs wynosi zł. 5 od oso­
by, płatne przy zapisie.

Program kursów obejmuje: nauka ja­
zdy na nartach, saneczkowanie, wyciecz­
ki górskie, wykłady organizacyjno-propa­
gandowe z zakresu spraw morskich —  
kolonialnych.

Kurs 1-szy rozpoczyna się od dnia 
20.XII b. r. do 1.11934 r ,  2-gi kurs od 
1.1 do 14.1.34 r., 3 ci kurs —  od 15.1.34 
do 31.1.34 r,, 4-ty kurs — od 1.11.34 do 
14.11.34 r , 5 ty kurs — od 15.11.34 do 
28.11 34 r.

Uczestnicy biorący udział w kursach 
winni zabrać z sobą: ciepłe sportowe
ubranie (narty wzgl. saneczki), pościel, 
naczynia do jedzenia dla tych, którzy 
będą korzystali z wyżywienia Komendy 
Kursów, (narty oraz saneczki będzie moż 
na wypożyczać na miejscu za opłatą).

Komenda Kursów zarezerwowała w 
Olczy (przedmieście Zakopanego) kilka­
dziesiąt miejsc w willach góralskich 
(pokój umeblowany i ogrzany na kilka 
osób) w cenie od zł. 1 do zł. 1.50 od 
osoby na dobę.

Uczestnicy, którzy zechcą, mogą ko­
rzystać z wyżywienia Komendy Kursów, 
co  wyniesie od zł. 2 do zł. 2.50 dzien­
nie od osoby.

Pozatem uczestnicy korzystać mogą 
z mieszkania i utrzymania w pobliskich 
pensjonatach, płacąc od zł. 4, do zł. 6 
za dobę

Opłaty, za zamieszkanie i wyżywienie 
winny być uiszczane zgóry przynaj­
mniej za 7 dni.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji u- 
dziela sekretarjat Ligi Morskiej i Kolon­
jalnej (Aleja Wolności 17) w godz. od 
17.30 do 19 30 codziennie prócz nie­
dziel i świąt, tamże przyjmuje się zapi­
sy członków Ligi.

SŁOWO GOSPODARCZE.
Jeszcze o Urzędach Rozjemczych.

Rząd, chcąc przyjść rolnikom ? porno 
cą i ułatwić spłacenie długów, wydał 
cały szereg ustaw kryzysowych. Małe 
zainteresowanie rolników ustawami, a 
szczególnie Urzędami Rozjemczemi wska 
żuje, że rolnik nie orjentuje się, jakie 
korzyści dają mu wydane ustawy.

Urzędy Rozjemcze mogą:
1) do lat 7 rozkładać spłatę długów 

powstałych z pożyczek pieniężnych, za- 
ciągniętych u osób prywatnych (z wy­
jątkiem Kas Komunalnych i Banków) lub 
kupna towarów, przycze.m przez dwa la­
ta płatność długów może być wstrzy­
mana;

2) do lat 12 powstałych z działów 
rodzinnych i spadkowych;

3) obniżyć oprocentowanie długu do 
4,5 oroc. w stosunku rocznym;

4) zmniejszyć sumę długu, o ile rol­
nik płacił lichwiarskie procenty (wyżej 
1 zł. od 100 zł. miesięcznie);

5) wstrzymać wyznaczoną przez ko­
mornika sądowego licytację gospodar­
stwa, zboża czy inwentarza.

Urząd Rozjemczy może rozłożyć spła 
tę długu bez względu na to, że dług 
jest zasądzony wyrokiem sądowym (na­
kazem egzekucyjnym).

Opłaty w Urzędzie. Rozjemczym wy­
noszą 1 i pół proc od sumy powódź 
twa (od długu, który Urząd Rozjemczy 
ma rozłożyć na raty). Jeżeli opłata w y­
nosi więcej jak 200 zł. Urząd Rozjem­
czy może do tej sumy opłatę obniżyć. 
Ze względu na mniejsze koszta, należy 
wnosić prośbę o rozłożenie wszystkich 
długów prywatnych na raty.

Rolniku! pamiętaj, że wierzyciele wie 
dząc, że Urzędy Rozjemcze są tylko 
chwilowe i niedługo przestaną działać, 
czekają cierpliwie, nie wnosząc spraw 
do sądu, by później, gdy Urzędów Roz­
jemczych nie będzie, ściągnąć cały dług 
przez komornika, przez co w wielu wy­
padkach rolnicy mogą postradać swe 
gospodarstwa.

Układy z wierzycielami przed 
Urzędem Rozjemczym.

Rolnik układając się z wierzycielem, 
powinien bezwzględnie zatwierdzić układ 
przed Urzędem Rozjemczym, gdyż tylko 
wtedy, gdy układ zatwierdzi Urząd Roz­

jemczy nie może wierzyciel się cofnąć- 
Opłata wynosi pół procent od sumy u. 
kładu i nie potrzeba już opłaty stemplo 
wej, która przy układzie bez Urzędu 
Rozjemczego jest koniecznie wymagalną-

Nie wolno więc rolnikowi teraz cze­
kać spokojnie, dlatego, że wierzyciel go 
nie naciska, bo później nie będzie już 
żadnego ratunku.

Każdy zadłużony rolnik, który chce 
utrzymać swe gospodarstwo, powinien 
natychmiast wnieść prośbę do Powiato 
wego Urzędu Rozjemczego o rozłożenie 
na raty wszystkich długów prywatnych, 
zaciągniętych przed 1 lipca 1932 r. i to 
nietylko tych, które komornik egzekwu­
je, ale wszystkich, nawet takich, które 
nie są jeszcze płatne.

O ile rolnik uzyskał już rozłożenie 
długu na raty w Powiatowym Urzędzie 
Rozjemczym przed 29 kwietnia 1933 r. 
i dług rozłożony był na 3 lata lub mniej 
i nie może wysokich rat teraz płacić, 
powinien wnieść powtórnie sprawę do 
Urzędu Rozjemczego i prosić o rozłoże­
nie dfugu na lat 7.

Jeżeli rolnik podpisał (żyrował) wek­
sel sąsiadowi powinien go skłonić, by 
wniósł prośbę do Urzędu Rozjemczego 
o rozłożenie długu na raty, bo później 
od niego komornik dług może ściągnąć. 
Jeżeli komornik egzekwuje należność od 
rolnika za to, że ten podpisał (żyrował) 
weksel, powinien natychmiast wnieść 
prośbę do Urzędu Rozjemczego.

Pamiętaj rolniku, że tylko teraz przez 
Urzędy Rozjemcze możesz mieć rozło- 
ne długi tak, by móc je zapłacić w d o ­
godnych ratach i jeżeli płaciłeś lichwiar 
skie procenty, możesz mieć dług zmniej 
szony. Nie spodziewaj się, że długu nie 
będziesz nigdy płacić, a jak Urzędy Roz 
jemcze przestaną działać i komornik 
przyjdzie i sprzeda ci gospodarstwo czy 
inwentarz, sam sobie będziesz winien, 
że przez swą opieszałość straciłeś gos­
podarstwo. Próżne będą później biada­
nia i narzekania.

Każdy więc zadłużony rolnik powi­
nien zaraz zgłosić się do urzędu gminy, 
w Delegaturze do Spraw Rolnych przy 
Sejmiku i Okręgowem Towarzystwie Or 
ganizacyj i Kółek Rolniczych w Często 
chowie o pomoc w napisaniu podania. 
Do podania należy dołączyć zaświadcze­
nie gminy o ilości posiadanej ziemi.

Tragiczny finał zabawy wiejskiej.
W dniu 7 stycznia rb. we wsi Przy- 

miłowice odbywała się zabawa u jednei 
go z gospodarzy, na którą, nieproszen- 
przez nikogo, nrsybyli znani awanturni­
cy: 21-letni Stanisław Kimla i 20 letni
Jan Kuliński, z których pierwszy niejed­
nokrotnie był już karany za bójki i a- 
wantury

W pewnym momencie Kimla wszczął 
sprzeczkę z jednym z uczestników zaba­
wy, Władysławem Tomzą. Kimla prze­
szedł wkrótce do rękoczynów, wskutek 
czego wynikła bójka, w której wziął ró­
wnież udział Kuliński. Złapał on Tomzę 
za rękę, uniemożliwiając mu obronę, a 
wówczas Kimla uderzył Tomzę z całej 
siły w głowę, powodując pęknięcie ko­
ści ciemieniowej oraz wewnętrzny upływ 
krwi, wskutek czego, po upływie 3 tygo­
dni, Tomza zmarł.

W wyniku tego tragicznego zajścia 
Kimla i Kuliński na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym. Odpowiadali oni 
z wolnej stopy.

Do akt sprawy załączona została, na 
desłana władzom sądowym, zbiorowa 
p e t y c j a ,  podpisana przez kilku­
dziesięciu gospodarzy z Przymiłowic, 
którzy prosili o jaknajszybsze rozpozna­
nie sprawy, ze względu na niebezpie­
czeństwo, grożące ich synom, wskutek 
pozostawania dłużej oskarżonych na wol 
ności.

W wyniku rozprawy sąd skazał Kim- 
kę na dwa lata więzienia, Kulińskiego 
zaś na 6 miesięcy więzienia Temu os­
tatniemu, ze względu na jego dotychcza 
sową niekaralność, sąd karę zawiesił mu 
przeciąg 3-ch lat.

ZĘBY, korony , n ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z -  E M T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta cz y  den ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  wolno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „ Czy­
s to ść1“ lub od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

I powiatu Częstochowskiego,
Z Popowa.

W ubiegłą sobotę bm. odbyło się w 
Popowie kwartalne zebranie Kółek Rolni 
czych z Popowa i Zborów przy ludziale 
Zarządów i wszystkich członków obu 
Kółek.

Na zebranie przybył p. Stefan Ol­
szyński — prezes Okręg. T-wa Org. i 
K. R. i p. agronom pow. M. Ogłaza —  
kierownik O. Ł, O. i K. R. wygłaszając 
programowe referaty, związane z akcją 
działalności ożywionych Kółek Rolni­
czych. Programem prac w okresie zimo­
wym, organizacją produkcji i jej zbytu 
oraz odpowiedniego nastawienia war­
sztatów rolnych do obecnych warunków 
i akcji oddłużeniowej finansowo-rolnej.

Po zakończeniu ożywionej dyskusji i 
wyczerpaniu porządku dziennego przez 
prezydjum zebrania, a mianowicie, L. 
Maszczaka — prezesa K. R. z Popowa, 
p. St. Rzymskiego —  prezesa K. R. ze 
Zborów i p. Marszyckiego — prezesa 
gm. zarządu Zw. Rezerwistów, zgłoszono 
do pracy 4 zespoły konkursowe gospo­
darzy samodzielnych z uprawą ziemnia­
ków, buraków, lnu i kukurydzy oraz 
postanowiono zaprenumerować czasopi- 
ma p. t. „Przegląd Gospodarski”, zaku­
pić kalendarze gospodarskie na rok 
1934, przystąpić do organizacji gospo­
darstw przykładowych, spółdzielni mle­
czarskiej i przygotowywanie do sadów 
owocowych.

Zaznaczyć też należy, że pomimo 
wielu trudności lokalnych przy obecnym 
Powiatowym Zarządzie i Kierownictwie

praca w kółkach Rolniczych na naszym 
terenie została ożywioną i skierowaną 
na właściwą drogę.

Z KRAJU.
Bandyci, czy służąca.

W piątek rano zaalarmowano policję 
o napadzie rabunkowym, dokonanym na 
mieszkanie Hersza Weintrauba przy ul. 
Żelaznej 32 w Warszawie. W mieszka­
niu była tylko służąca, Józefa Trunków 
*ka, która w pewnej chwili wszczęła 
krzyk, że mieszkanie zostało ograbione 
przez rabusiów.

Według opowiadań Trunkowskiej do 
do mieszkania wtargnęło dwóch osobni­
ków, którzy nakazali Trunkowskiej od­
wrócić się do ściany, zrabowawszy go­
tówkę i rozmaite rzeczy — zbiegli. Po­
licja zatrzymała narazie samą Trunków 
ską. Dalsze dochodzenia w toku.

Zięć — awanteraiE
zamordował teścia.

W Łodzi dom przy ul. Piotrkow­
skiej w Łodzi był w ub. piątek te r e ­
nem krwawego zajścia. Zamieszkały tam 
Jan Gerszman wydał niedawno swą cór­
kę zamąż za robotnika fabrycznego 
Lempkego. Pożycie małżeńskie było 
nieszczęśliwe, ponieważ Lempke był al­
koholikiem i urządzał w domu awantu­
ry. Początkowo teść nie wtrącał się do 
nieporozumień małżeńskich. Ponieważ 
jednak awantury trwały ciągle, począł 
int«rwenjow»ć.

W ub. piątek nad ranem Lempke 
wrócił do domu w stanie podchmielo­
nym i począł robić awantury z żoną. 
Gerszman, wyprowadzony z równowagi, 
wyskoczył z łóżka i uderzył zięcia w 
twarz. Lempke podskoczył wówczas do 
Ger3zmana i uderzył go pięścią w gło­
wę. Teść zatoczył się i upadł na pod­
łogę, poczem stracił przytomność, a po­
tem zmarł przed przybyciem pogotowia 
ratunkowego.

Lempke stwierdziwszy, że teść nie 
żyje, zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Policja zarządziła energiczne dochodze­
nia. Równoczeście zwłoki Gerszmaaa 
przewieziono do prosektorium, celem 
ustalenia przyczyny zgonu. Za zbiegłym 
Lempkiem zarządzono pościg

Napad bandycM
w Łodzi.

Nad ranem w piątek, gospodarz, Jó­
zef Witkowski, zamieszkały we wsi Pia 
skowice, pod Łodzią, usłyszał energicz­
ne pukanie w okno swego mieszkania. 
Przypuszczając, że to puka sąsiad, z 
którym miał rano udać się do kościoła, 
na roraty, Witkowski wyszedł na pod­
wórze.

Nagle przerażani domownicy usły­
szeli z za okna ogłoś kilku strzałów re 
wolwerowych.

Po chw li otworzyły się drzwi, przez 
które wbiegł silnie okrwawiony Witko­
wski i padł na ziemię bez przytomności. 
Zdołał jedynie wyszeptać, że napadli na 
niego bandyci.

Podczas gdy żona i córki rzuciły się 
na ratunek, rannemu — synowie i zięć 
uzbrojeni w kosy, widły i błonice, wy­
biegli na dwór, alarmując sąsiadów. Na 
widok nadbiegających uzbrojonych chło 
pów, trzej jacyś zamaskowani bandyci 
rzucili się do ucieczki, grożąc użyciem 
rewolwerów.

O napadzie bandytów zawiadomiono 
niezwłocznie komendę raiejseowej poli 
eji. która zarządziła obławę. W czasie 
obławy przytrzymano pewnego osobni­
ka, co do którego zachodzi podejrzenie, 
że brał udział w napadzie. Osadzono go 
narazie w areszcie.

Aresztowanie ieKarza
i  a&uszerUi.

Z polecenia sędziego śledczego zo­
stał aresztowany w Warszawie lekarz, 
dr. Benjamin Rosenthal, którego osadzo 
no w więzieniu. Wraz z d-rem Rosen- 
thalem została również osadzona w wię 
zieniu akuszerka, Dekiertowa. Powody 
aresztowania są następujące:

W listopadzie br. zmarła w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego służąca, Marta
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Gołębiowska, wskutek zakażenia,  pow­
stałego po niedozwolonym zabiegu aku- 
szeryjnym

Jak się okazało, zabiegu dokonała a- 
kaszerka  Dekiertowa, u której  chora 
przebywała sześć dni, ponieważ stan 
chorej  s tale się pogarszał,  akuszerka 
zwróciła się o pomoc do lekarza  g ine­
kologa Rosenthals ,  który  zabrał  j ą  do 
swojej  lecznicy.

Stan chorej  pogorszył się jednak  do 
tego stopnia,  źe nie było już ratunku. 
A  wówczas dr. Rosenthal ,  nie donosząc 
władzom, polecił przewieźć chorą do 
szpitala,  gdzie wkrótce zmarła. Lekarza 
i akuszerkę przekarano do dyspozycji 
prokuratora.

z e  ó w i a t a .
Stary Rockefeller

ofiarą natarczywej adoratorKi.
Prasa  amerykańska zajmuje się, jak 

wiadomo, z wielkiem zamiłowaniem ży­
ciem prywatnem swoich miljonerów. Bo 
haterami  codziennej niemal kroniki są 
John Rockefel ler  i Henry Ford.

Taka atoli sensacja, jaka ostatnio 
poruszyła opinję amerykańską,  nie zda­
rzyła się już dawno. Oto Rockefeller,  
senjor,  sprzeniewierzył  się swojemu pla 
cowi golfowemu po raz pierwszy od kil 
kodziesięciu lat  dłatpgo, ponieważ — j a ­
kaś młoda, piękna kobieta prześladuje 
go swojemi afektami. Ulegając namo- 
wom najbliższego otoczenia, pozostaje 
Rockefeller w domu, aby nie być n a r a ­
żonym na prześladowanie zbzikowanej 
Amerykanki.

Łatwo zrozumieć, że Ameryka inte 
resu je  się niezwykle tą  romantyczną a- 
ferą  swego najs tarszego miljonera,  o 
k tórym mówiono zawsze, że po dojściu 
do swej olbrzymiej fortuny,  jedną ręką  
ręką  zagarnia miljony, a drugą ręką  je  
rozdaje.

Straszna zbrodnia
w Kościele wyKryta we Włoszech.

Z Katanji  (Sycylja) donoszą o wy­
kryciu ohydnej  zbrodni,  której  widow­
nią był kościół pod wezwaniem św, Du 
cha, w miejscowości Cancatti.

Służba kościelna znalazła w podzie­
miach kościoła zwłoki dwóch kobiet,  z

Policjant na czele
W sądzie okręgowym w Sosnowcu 

toczy się obecnie rzadki w dziejach kry 
minologji proces.

Kilka miesięcy temu całe Zagłębie 
zelektryzowane zostało śmiałym napadem, 
dokonanym pod Modrzejowem na kupca 
bydła Markusa Marmura,  któremu niez­
nany sprawca zabrał  kilkaset złotych 
pod groźbą użycia broni.

Natychmiast  przeprowadzone śledz­
two s tanęło w obliczu tajemniczej za­
gadki, której rozwiązanie dało niebawem 
sensacyjny wynik.

Oto dwaj handlarze — pośrednicy, 
52 letni Rubin Jarmus i 22-letni Jakób 
Rechnic, obaj mieszkańcy Modrzejowa, 
wyprowadzili kupców bydła na pola za 
Modrzejowem pod pozorem wskazania 
im miejsca, gdzie można bydło tanio na 
być. Tu czekał na nich tajemniczy osob 
nik, który podając się za wywiadowcę, 
rewidował kupców i zabierał  im pienią­
dze, twierdząc, iż są fałszywe, w razie 
zaś oporu przystawiał im do głowy re ­
wolwer. Pośrednicy znikali wówczas, o '  
t rzymując następnie wynagrodzenie od 
„wywiadowcy”, który dzielił się z nimi 
łupem.

Pierwszą tego rodzaju ofiarą napadu 
był Marmur, który złożył w policji za­
meldowanie.

W poszukiwaniu za osobliwym Rabu­
siem zrobiono rewelacyjne odkrycie!. W 
zmowie z handlarzami był mianowicie

których j adDa m i a ła  gardło przerżnię te 
brzytwą,  zaś u drugiej  s twierdzono na 
szyi wybitne znamiona duszenia.  W dro ­
żone natychmiast  śledztwo wykazało, iż 
zamordowanemi były matka i córka, 
których identyczności jednak dotąd nie 
udało się stwierdzić.

W toku dalszych dochodzeń udało 
się zrekonstruować prawdopodobny prze 
bieg zbrodui,  której  of arami padły obie 
kobiety,  a której  sprawcą był... p ro­
boszcz parafji św. Ducha, ks. Giovanni 
Todaro, do którym dotąd wszelki ślad 
zaginął.

Zebrane w śledztwie szczegóły wy­
kazały ponad wszelką wątpliwość,  źe 
morderstwo dokonane zostało w koście­
le w ten sposób, że ks. Todaro udusił

szajki bandytów.
posterunkowy z mysłowickiego komisar- 
jatu, 34-letni Jan Han.

Przyparty do muru,  Han nie przyznał 
się do winy, przeprowadzone jednak dro 
biazgowe śledztwo ujawniło, iż Han do­
konał całego szeregu podobnych napa­
dów, między innymi na kupca z Chrza­
nowa, Jakóba Gerszonowicza,  który z 
przestrachu ciężko zaniemógł i bojąc się 
z.szczenią gróźb, że zostanie zamordo­
wany, wrazie złożenia zameldowania, o 
napadzie przemilczał.

W rezultacie Han został uwięziony, 
jego dwaj wspólnicy oraz 30-letni miesz 
kaniec Modrzajcwa, Chemja Ajzen, któ 
ry był w sprawy napadu wtajemniczony 
i z chwilą uwięzienia Hana urabiał 
świadków, grożąc im zamordowaniem, 
wrazie składania przeciwko Hanowi z e ­
znań.

Na ławie oskarżonych wszyscy czte 
rej oskarżeni wypierają się znajomości 
z sobą i zgodnie oświadczają,  że ogra­
bionych Gerszonowicza i Marmura wo- 
góle nie znają.

Wobec wielkiego powikłania sprawy, 
sąd po przesiuchaniu pierwszych świad 
ków przerwał rozprawę dla dokonania 
wizji lokalnej na miejscu przestępstwa, 
tj. pod Modrzejowem, co nastąpi 14 bm.

Sprawa, ze względu na osoby, biorą­
ce w niej udżiał, budzi bardzo wielkie 
zainteresowanie.

najpierw matkę,  a potem brzytwą pod- 
ciął gardło jej  córce, poezem zwłoki o- 
bu ofiar zawlókł do podziemi, nas tępnie 
sam zbiegł.

Motywów zbrodni dotychczas nie zdo 
łano ustalić. Za mordercą  wszczęto e- 
nergiczny pościg.

Oryginalny spór
o bisKupa.

Kościół ortodoksyjny w Rumunji  ma 
w dniach ostatnich nielada kłopot.

Biskupem w Kata tea  alba został  wy­
brany tamtejszy sufragan,  Dionysios 
Erban.  Tak zwany Święty Synod unie­
ważnił jednak ten wybór, motywując 
swą decyzję tem, że elekt  nie posiada

należytego wykształcenia na biskupa-or- 
dynarjusza.

Jak się okazało obecnie, biskup E r ­
ban nie ukończył nawet szkoły powsze­
chnej >... dopiero wstąpiwszy do zakonu, 
nauczył  się czytać i pisać.

Zostawszy (mimo to) w roku 1919 
sufraganem,  zdobył sobie bardzo prędko 
ogromną popularność wśród ludności 
całej Besarabj i .

Episkopat  schyzmatyki  i Święty Sy­
nod łamią sobie teraz  głowę.- jak  wybr­
nąć z sytuacj i  bez spowodowania „ r e ­
wolty" wśród wiernych.

R A D J O .
W A R S Z A W A  12 grud n ia

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gramofon. 7.35 D z ień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gramofon. 7.52 C hwilka g o sp od .  d o m o ­
w e g o .  9.55 Program na dz. b ież .  11.50 Codz.. 
p r z e g l  p r a sy  po lsk ie j  11.50 Ż y c ie  a r t y s t y d  
n e  s to l ic y  11.57 S y g n a ł  c za su  12.05 P ły ty  
g r a m o fo n o w e  12.30 D z ie n n ik  połudn. 12.30 

W ia d .  m ete o r .  15.25 W iad o m . o e k sp o r c ie  
p o lsk im  15.30 W ia d o m . gosp od . 15.40 Tran.  
16.25 S k rzy n k a  PKO. 16.40 W ś r ó d  k siążek .  
16 55 Koncert .  17.50 B ie ż ą c e  w iad om . rołn.
18.00 „Dorobek n a sz y ch  te a tr ó w  lu d o w y c h 1* 
18.20 Transni. z Kałusza. 19.00 P ro g ra m  na  
d zień  nast. 19.05 R ozm aitośc i  19.25 Feljetors. 
aktualny. 19.40 W iad o m . sp o r to w e .  19.47 Dz.  
w ie c z .  20.00 „Madame Butterfly" o p e r a 3 -c h  
aktach. 22.25 Muzyka tan. 25.00 W ia d o ­
m o śc i  m ete o r o l ,  dla komunik, lotn. kom un,  
p o lic y jn y  23.05 Muzyka tan eczna .

K A T O W IC E  12 grudnia
7.00 Aud, porań, z W a rsz .  11.35 P rogram  

na dz. b ieżą cy .  1140 T ransm isja  z  W arsz,.  
11.50 W ia d o m . b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu,  
12.05Płytv gram ofon. 12.30 T ransm isja  z  W ar  
s z a w y  12.38 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  15.20 W ia ­
dom . g o sp o d .  15.25 Transm , z Warsz. i L w o ­
w a. 17.50 P og aw ęd k a  c ioci H e l i  z  d z iećm i
18.00 T ra n sm isja  z  W a r s z a w y  i L w o w a .  
19 00 P ro g ra m  na d z ień  nast. 19.05 R ozm ai-  
19 10 O dczyt .  19.25 Transm isja  z W a r s z a w y

D o  akt Nr. Km, 1885-33.
Obwieszczenie.

Kom ornik Sądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, z a m ie sz k a ły  w  C z ę s to c b o  
w ie ,  ul. W a sz y n g to n a  67, na za sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza ,  ż e  w  dniu 19 g iu d n ia  
1933 r. od godz. 10 w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. G aribald iego  26 o d b ę d z ie  s ię  publiczna  
l icy tac ja  ruchom ośo: a m ia n ow ic ie :  100 m e t  
r ó w  kapusty  sza d k o w a n e j  w  5-ciu ce m en to  
w y c h  kadziach a n a leżące j  do Izydora  B łasz  
c zy k a ,  o sz a c o w a n y c h  na łączną  su m ę zł. 
1200, k tóre  m ożn a  og ląd a ć  w  dniu l icy ta c j i  
w  m ie jsc u  sp r z e d a ż y  w c z a s i e  w y ż e j  o z n a ­
czo n ym .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 1 grudnia  1933 r.
K om ornik  Mackiewicz.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEM
16?) POW IEŚĆ.

— Brak tylko siedem sous do dwu­
dziestu, siedem sous, taka bagatela.  Jak  
to  panowie,  czy pozwolicie, żeby powie­
dziano, źe towarzystwo Lwiej Jaskini 
n ie  mogło złożyć jeszcze nawet  siedem 
sous?

Głos przenikl iwy Pique-Vinaigre obu 
dził Germaina z zadumania,  żeby się za­
stosować do rad Rigoletty,  wstał  i rzu­
cił bajarzowi pół f ranka.  Ten,  wskazu­
jąc  na Germaina zawołał:

—  Dziesięć sous, panowie! sami wi­
dzicie, mówiłem o kapitalistach.  Uszano­
wanie dla jegomości co się znalazł jak 
bankier ,  żeby zrobić przyjemność szla­
che tnemu zgromadzeniu.

—  No, me gadaj tyle i zaczynaj, — 
rzekł  Szkielet.

—  Zaraz panowie — odparł  Pique -  
Vinaigre ,  sama słuszność każe, żeby ka­
pi tal is ta co dał dziesięć soas  zajął  naj ­
lepsze miejsce,  rozumie się po naszym 
kapitanie.

Ta propozycja tak dobrze zgadzała 
się z zamiarem Szkieleta,  iż natych­
mias t  się zgodził.

— Widzisz młodzieńcze — rzekł  Pi 
que-Vinaigre do Germaina,  twoja szczo­
drość została nagrodzoną,  zacne towa­
rzys two uznaje, iż masz prawo do pierw 
szego miejsca.

Rozumiejąc,  iż małym datkiem is to t­
nie zyskał niejaką przychylność więź­
niów, chociaż bardzo niechętnie,  opuś­
cił swoje ulubione miejsce w kąciku i 
zbliżył się do bajarza.

Pique-Vinaigre,  stojąc przy piecu, 
gotuje  się do opowiadania, obok stoi 
Szkielet ,  nie spuszcza oka z Germaina,

gotów rzucić się na niego, skoro do­
zorca opuści sale, w niejakiem od Ger­
maina oddaleniu Mikołaj, Barbillon,  Kar 
dyljak i inni więźniowie, a w ich liczbie 
mężczyzna w szarej  bluzie i niebies­
kiej czapce, zajmowali os tatnie ławki, 
okrążała te osoby resz ta  więźniów, na 
różne podzielona grupy,  jedni siedzieli 
na  posadzce kamiennej,  inni oparli  się 
o ścianę, nakoniec dozorca, k tórego o- 
dejście miało być hasłem do morder­
stwa, oparł  się we drzwiach na pół 
o twar tych.

— Można zacząć? —  zapytał  Pique- 
Vinaigre  Szkieldta.

Ten odwrócił  nieco głowę i za­
wołał.-

— Milczeć słyszycie! a ty,  Pique- 
Vinaigre,  zaczynaj.

Wszystko umilkło.

GRINGALET I RZEZIŁEB.
Pique Vina ig re  zaczął swą historję,  

wśród najgłębszej ciszy słuchaczów.
„Dosyć dawno już przyt r af i ło  się 

zdarzenie,  które szlachetnemu zgroma­
dzeniu opowiadać będę. W owym czasie, 
na miejscu, które dziś zajmują ulice du 
Rocher i de la Pepiniere,  stały kupki 
domów drewnianych,  zniesione dzisiaj.  
Cyrkuł  la Cite, dobrze słuchaczom zna­
jomy, nie składa się, jak wiadomo z pa­
łaców, a jednak w porównaniu z miej ­
scem, o k tórem mówię, mógłby się na­
zywać siedliskiem wspaniałości i prze­
pychu. Był  to kąt  miasta niezmiernie 
ludny, mało tu mieszkało złotników, j u ­
bilerów i bankierów, ale natomiast  było 
mnóstwo katarynkarzy,  pajaców i poka­
zujących różne zwierzęta.  Między włas 
cicielami takich zwierząt był jeden,  
sławny ze swej złości i nadewszystko 
zły dla dzieci. Nazywali go Rzeziłeb, 
bo wieść niosła, że kiedyś w gniewie,  
cięciam siekiery uciął głowę małemu 
Sabaudczykowi".

Gdy Pique Vinaigre  domawiał tych

in rw iw w rrfU T iw  was

słów, na zegarze 'więziennym wybił kwa­
d ra ns  na cz war tą  Ponieważ więźniowie 
o czwartej  odchodzili do sypialni,  na le ­
żało więc zbrodnię zamierzoną dokonać 
p rz ed  tym czasem.

— Do pioruna! — szepnął  po cichu 
Szkielet  Grubasowi,  dozorca nie rusza 
się z miejsca.

— Bądź spokojny, niechno bajarz 
dobrze się rozgada.

Pique-Vinaigre mówił dalejs
„Nikt nie wiedział skąd się wziął 

Rzeziłeb, jedni  mó - iii, że j e s t  Włoch, 
inni brali go za Turka,  za Afrykanina.  
Miał reputację  czarnoksiężnika najwię­
cej dlatego,  że wszędy prowadził  z so ­
bą wielką małpę rudą,  k tóra nazywała 
się Gargussą,  a tak  była psotna  i zła 
jakby sam djabeł w niej siedział.  Co się 
tyczy Rzeziłeba, odmaluję państwu jego 
fizjonomię, miał cerę żółtą jak mar- 
ahew, włosy płomienisto-rude,  oczy zie­
lone, a język...  (otóż właśnie dlaczego 
razem z babami wierzę, iż musiał być 
czarnoksiężnikiem),  język  czarny”.

— Czarny język! — przerwał  Bar- 
billon. — A to skąd?

— „Bo matka jego,  będąc brzemien­
ną, zapewne musiała mówić o murzynie,  
objaśnił Pique-Vinaigre ze skromną po­
wagą. Do tylu wdzięków Rzeziłeb ł ą ­
czył jeszcze zaletę,  że posiadał nie 
wiem wiele żółwiów, małp, świnek mor­
skich, białych myszy i lisów i tyluź 
małych Sabaudczyków, albo dzieci, s ie­
ro t  opuszczczonych. Codzień rano Rze­
ziłeb oddawał każdemu dziecku jedno 
zwierzę,  kawał razowego chleba i marsz 
w drogę na zarobek! Jeżel i  k tóre przy­
niosło wieczorem do domu mniej ,  niż 
piętnaście sous, dostawało baty tak nie 
mi łos ierne,  źe w początkach słyszano 
krzyk dzieei aż na t rzeciej  ulicy. T rze ­
ba wiedzieć, źe owa kupa drewnianych 
domków miała, swojego dziekana, który  
najpierw zamieszkawszy w tej  części 
miasta,  był tu niejako burmis trzem,  m e­

rem, sędzią pokoju a raczej wojny, bo> 
na jego dziedzińcu (gdzie miał szynk z 
garkuchnią) i w jego obecności odby­
wały się bitwy, po wyczerpaniu wszel­
kich innych sposobów do porozumienia 
się,albo zgubienia się albo zgody. Dzie- 
kaD, choć już s tary,  był si lny jak  H e r ­
kules i wszyscy go się bali, kiedy on 
powiedział,  że co j e s t  dobrze, wszyscy 
powtarzali :  bardzo dobrze, k iedy powie­
dział źle wszyscy mówili: źle, w g ru n ­
cie był naj lepszy człowiek w świecie,  
tylko czasem s traszny,  kiedy widział,, 
źe mocniejsi  uciskają słabszych.  Będąc 
sąsiadem Rzeziłeba,  s łyszał w począt ­
kach krzyk dzieci bi tych i powiedzia ł  
mu: — Jeżeli  jeszcze usłyszę,  że dzieci 
krzyczą,  tak ci dam, źe i ty  pokrzy- 
czysz, a że masz głos mocniejszy od 
nich, więc i j a  będę mocniej walić".

— Figla rz  dziekan! kocham dziekana 
za to, przerwał  więzień w niebieskie j  
czapce.

—  I  j a  także, —  dodał dozorca, zbli­
żając się.

Szkielet  wst rząsnął  się od gniewu
i niecierpliwości.

„Dzięki groźbom dziekana,  mówił  
znowu Pique Vinaigre  krzyki dziatek 
umilkły odtąd,  ale biedne robaczki nie 
mniej  jednak były męczone,  bo jeżel i  
nic nie krzyczały,  to jedyn ie  z obawy, 
że ich Rzeziłeb jeszcze mocniej  obije- 
Dzieci i zwierzęta  spały pokotem na 
jednej  słomie na poddaszu, dokąd się 
wchodziło po drabinie;  kiedy cały kom­
ple t  już  się zebrał  pod s t rych on odej ­
mował  drabinę  i zamykał  drzwi na 
klucz. Rzeziłeb sypiał  w izbie pod nie­
mi, mając wielką małpę Gargussą  przy­
wiązaną u swego łóżka.

Zawsze miewał z pół tora dzies ią tka  
dzieci na usługach,  a n iektóre z b ie­
daczków przynosiły mu czasem do dwu­
dziestu sous dziennie.

(C. d. n.)
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